                                             PROTOKÓŁ NR XIV/2004

                            Z OBRAD XIV SESJI RADY POWIATU

                             NA DZIEŃ 28 STYCZNIA 2004 ROKU

                  godz. 14.00 Sala Konferencyjna nr 12 Starostwa Powiatowego  

                                                   w Pyrzycach

Do pkt. 1 porządku 

Otwarcie obrad, stwierdzenie quorum.

     Obrady XIV sesji Rady Powiatu otworzył i prowadził przewodniczący Rady Jerzy Goclik. Powitał panią radną, panów radnych, Zarząd Powiatu oraz przybyłych gości. Na podstawie listy obecności (zał. Nr 1) stwierdził, iż w obradach uczestniczy 17 radnych, co stanowi quorum do podejmowania prawomocnych uchwał.

Do pkt. 2 porządku

Zgłaszanie zmian do porządku obrad.

Porządek obrad stanowi zał. nr 2 do porządku.

Przewodniczący J. Goclik – wszyscy otrzymali drugą wersję porządku, tuż przed sesją. Różni się ona tym, że w pkt. 13 jest projekt uchwały w sprawie Powiatowego Funduszu Gospodarki Zasobem Geodezyjnym i Kartograficznym. Ten projekt był omawiany na komisjach, opiniowany przez komisję budżetową i komisję rolnictwa, zatem nie jest nowym. Będziemy obradować zgodnie z przedłożonym przeze mnie porządkiem obrad w drugiej wersji – 16 pkt.

Radni uwag nie wnieśli.

Do pkt. 3 porządku

Przyjęcie protokołu z obrad XII i XIII sesji Rady Powiatu.

Radni nie zgłosili uwag do protokołu z XII sesji. 

Protokół Nr XII/03 przyjęto liczbą głosów: 17 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Radni nie zgłosili uwag do protokołu z XIII sesji. 

Protokół Nr XIII/03 przyjęto liczbą głosów: 17 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Do pkt. 4 porządku

Sprawozdanie Starosty z działalności Zarządu Powiatu.

Starosta Pyrzycki Wł. Dusza przedstawił sprawozdanie z działalności Zarządu Powiatu. Sprawozdanie zostało przedłożone również na piśmie i stanowi załącznik nr 3 do protokołu. 

Do pkt. 5 porządku 

Interpelacje i zapytania radnych.

Radny W. Darczuk – Wysoka rado, pierwsza interpelacja dotyczy Biblioteki Miejskiej w Pyrzycach prowadzonej przez Urząd Miasta i Gminy Pyrzyce. Pani dyr. K. Maliszewska potwierdziła ten wniosek również, uprawniona, kompetentna osoba, pani mgr bibliotekarskiej informacji. Zwróciły się do mnie z prośbą, czy jest możliwe, żeby wszystkie informacje komisyjne, sesyjne były dostępne dla publicznej informacji i publicznej wiadomości, mogły docierać do punktu informacyjnego, który będzie otworzony w Bibliotece Miejskiej. Coraz więcej mówi się o samorządach powiatowych na szczeblu różnego rodzaju prac, to znaczy prac w szkołach ponadgimnazjalnych i na studiach typu licencjat, ewentualnie magisterskie. Stwierdziłem, że jest to faktycznie zasadna sprawa, trzeba informować społeczeństwo, co się dzieje na sesji, komisji powiatu, co się dzieje na zarządach powiatu. Bardzo bym prosił, żeby to znajdowało się w Bibliotece Miejskiej, na ręce pani dyr. biblioteki. Druga rzecz, może należałoby powiedzieć w punkcie ostatnim, ale nie wiem, czy zaproszeni goście będą wszyscy obecni. Miałem przyjemność 17 stycznia gościć w Czernicach w Domu Dziecka w zakresie tematycznym „Spotkanie z kolędą”. Ze mną była również pani B. Sykucka, kierownik Centrum Pomocy Rodzinie, jak i pan sekretarz M. Gryczka. W tym temacie proszę, żeby jakoś to spotkanie, może pisemnie ze strony Rady Powiatu i Zarządu Powiatu, gdyż naprawdę przeżyliśmy tam wspaniałe chwile przez tych prawie pięć godzin. Dlatego powtórzę to, co powiedziałem na komisji, bo obiecywałem pracownikom i dzieciakom, tego Domu Dziecka, że przekażemy informacje na wysokiej radzie. Pani dyr. Odachowska, na pani ręce składam podziękowania dla rady pedagogicznej, pani szkoły i wychowanków i dla tych siedmiu, właściwie sześciu domów dziecka, które były reprezentowane, nie przez, dwa, lecz przez trzy powiaty, gryfiński, myśliborski i stargardzki. W związku z tym była to integracja między powiatowa i właśnie malutki powiat pyrzycki potrafił zintegrować społeczeństwo z dużych powiatów, bo nawet takie jak Szczecin. Było tu naprawdę trochę dydaktyki i wychowania jak należy pracować w zespołach między uczniem a nauczycielem, jak pracują dyrektorzy ze sobą, jak można się wspólnie bawić, jak można udowodnić, że te dzieci nie są wcale gorsze. To są dzieci wspaniałe, nawet powiedziałem w ten sposób, chciałbym, żeby w moim zespole była taka atmosfera, jaka tam była. Więc gratuluję wszystkim takiego sukcesu, to był sukces wychowawczy na poziomie powiatu, Domu Dziecka i bardzo proszę o docenienie tego „Spotkania z kolędą”.

Przewodniczący J. Goclik – Ogłosił 10 min. przerwę.

Po przerwie Przewodniczący Rady wznowił obrady XIV sesji Rady Powiatu.

Do pkt. 6 porządku

Działalność Powiatowego Urzędu Pracy, realizacja programu przeciwdziałania bezrobociu oraz aktywizacji lokalnego rynku pracy.

Powyższa informacja stanowi zał. nr 4.

OPINIE KOMISJI:

· Opinia Komisji Budżetowej stanowi zał. nr 5.

Przewodniczący J. Goclik powitał przybyłego na sesję zastępcę dyr. Wojewódzkiego Urzędu Pracy pana Sebastiana Snopa oraz innych gości, poza pracownikami starostwa i służb samorządowych: Przewodniczącego Rady Powiatowej Sojuszu Lewicy Demokratycznej pana Jerzego Szutkowskiego, oraz liderów samorządów gminnych, Burmistrza Pyrzyc Kazimierza Lipinskiego i pana wójta Bielic Jana Adamskiego. Stałym gościem obrad jest pan Krzysztof Jakubowski, przewodniczący Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność” przy szpitalu, już teraz powiatowym. 

Kierownik PUP W. Tołoczko – Kilka informacji uzupełniających. Będąc na Komisji Budżetowej uzupełniałem tą informację. Chciałbym powiedzieć o efektywności zatrudnienia, o różnych formach aktywnych przeciwdziałania bezrobociu. Efektywność w pierwszym półroczu wynosi 59% jest to bardzo wysoki wskaźnik zatrudnienia po tej formie, gdyż jest to trochę niewiadoma, trudno trafić czasami z różnymi modułami, rodzajami szkoleń. Tutaj została wysoka efektywność zachowana i otrzymuje się dosyć znaczne. Efektywność zatrudnienia liczona jest po trzech miesiącach, po zakończeniu pewnego modułu, więc drugie półrocze nie jest jeszcze zakończone, ale to, co zostało zakończone, jakieś korekty, to w drugim półroczu wygląda również dobrze, efektywność zatrudnienia wynosi 50%. Po stażach efektywność zatrudnienia wynosi 48,5%, a więc też bardzo wysoki wskaźnik, staże realizowane w 2003 roku, miały akurat taki wyższy, wskaźnik. 50% Osiągnęliśmy przy realizacji programu UE, na dwanaście osób, które były skierowane, sześciu młodych ludzi znalazło zatrudnienie na terenie swoich gmin. Program prac interwencyjnych, efektywność zatrudnienia wynosi 80%, to też duży wskaźnik, ustawowy wymóg 70% jest przekroczony.  

DYSKUSJA:

Radny W. Darczuk – Wysoka rado, wzorem roku ubiegłego, mnie jako radnego i moich wyborców, obchodzi synteza uzyskania miejsc pracy na rok 2004. Czy ma pan jakąś wizję do uzyskania tych miejsc pracy?

Kierownik PUP W. Tołoczko – Z całym szacunkiem panie radny, pytanie jest bardzo zasadne, ale wykracza chyba poza temat dzisiejszej dyskusji - synteza związana z pozyskiwaniem miejsc pracy. Adresat nie jest chyba w 100% trafiony. Miejsca pracy tak naprawdę tworzy pracodawca, który otwiera przedsiębiorstwo na naszym terenie i ten, który ma warunki do tego, aby to przedsiębiorstwo i tę firmę rozwinąć. Jest to szeroki temat. Ja nie jestem w pełni kompetentny, żeby to omawiać. Nie chcę państwu zabierać czasu, ale jeśli o chodzi o środki, którymi dysponował PUP, czy starosta, efektywność zatrudnienia z tych środków, które były do dyspozycji jest bardzo wysoka, a w poprzednich latach te wskaźniki zdecydowanie były niższe. Jest to naturalne myślę, że tutaj nie uciekamy od tego przymusu, a więc zabiegania o to by ta efektywność była lepsza, coraz wyższa. Tu są już normy, projekty, wnioski składane o fundusze strukturalne. Myślę, że dyr. WUP więcej nam powie, a moje starania są dosyć szerokie. W tej informacji przedstawiłem jak widać projekt, którym zajmował się PUP w 2003 roku. To są efekty właśnie moich służb, oprócz tego, że rejestrujemy i sprawdzamy gotowość do podjęcia zatrudnienia. Oprócz tego, że doradzamy tym, którzy potrzebują takiej porady w znalezieniu miejsca pracy, czy znalezieniu się na trudnym rynku pracy, pośredniczymy też w znalezieniu miejsca pracy. Ofert pracy było ponad 1700 subsydiowanych i nie subsydiowanych. To dosyć pokaźna liczba, coś drgnęło w gospodarce, a naprawdę nie jest tu miejsce, ani temat, żeby go rozwijać. Myślę, że się spotkamy, jeżeli zostanę zaproszony na komisję, i więcej na ten temat możemy powiedzieć i podyskutować.

Radny W. Darczuk – Wysoka rado, stanowczo protestuje! Nas radnych interesuje jednak to. Ja nie miałem przyjemność zapytać pana na komisji, bo pana nie było. W związku z tym, kto ma poszukiwać pracodawców? Pracodawca nie zawsze przyjdzie, pracodawcę od czasu do czasu trzeba poszukać, to też nie jest kompetencja biura pracy? Może radnego Darczuka?

Starosta Pyrzycki Wł. Dusza – Poszukiwanie miejsc pracy. Ja też nie do końca się zgadzam ze stanowiskiem kierownika, gdyż PUP jest od tego żeby wspomagać pracodawcę, pomagać pracodawcy w tworzeniu miejsc pracy i to się robi. Tu nawet jest w informacji napisane i podane, że jest taka współpraca, natomiast PUP miejsc pracy nie tworzy bo nie ma takiej możliwości. Musi wiedzieć na swoim terenie działania, ile jest tych miejsc pracy wolnych, gdzie one są, musi wiedzieć ilu jest bezrobotnych, jacy ci bezrobotni są, jak skojarzyć to miejsce pracy z bezrobotnym, udzielić porady bezrobotnemu, dać mu pewne informacje i wskazówki jak tą pracę znaleźć, tak samo i współpracować na terenie działania po to, żeby pracodawca te miejsca pracy tworzył. Urzędy pracy na dzień dzisiejszy taką możliwość mają, żeby wspomagać pracodawców finansowo, robić szkolenia, po to, żeby tych miejsc pracy, których jest tak potrzeba, było jak najwięcej i tych miejsc pracy przybywa, bo choćby nawet poprzez opracowywanie wszelkiego rodzaju projektów po to, żeby pozyskać środki. Takie możliwości ma właśnie PUP i to ostatecznie Rada oceni. Ja uważam, że w tym temacie można zrobić dużo, więcej wspomagać. Powinna być większa współpraca ze środowiskiem, żeby było można te możliwości wykorzystać. Powiatowa Rada Zatrudnienia w tej chwili działa rok czasu, skład jej jest tak dobrany, aby właśnie środowisko powiatu pyrzyckiego jak najszerzej było reprezentowane, są tam przedstawiciele w zasadzie są tam burmistrzowie i wójtowie wszystkich gmin. Wiedzą oni dokładnie, co w ich gminach się dzieje, są zorientowani w środkach, możliwościach. Reprezentowane są również wszystkie organizacje społeczne, związki zawodowe i przedstawiciele pracodawców. Jest to szesnastoosobowa rada, która spotyka się co najmniej raz w kwartale i wszystkie te tematy są omawiane. Uważam, że w tym temacie jest wiele do zrobienia poprzez aktywne uczestnictwo w radzie zatrudnienia. Aktywna współpraca z pracodawcami na pewno może wyzwolić tą rezerwę, a na pewno taka rezerwa jest, żeby te miejsca pracy, które są niezbędne pozyskiwać. Wielu pracodawców, zwłaszcza tych drobnych, nie do końca wie jakie są korzyści z pozyskania środków, borykają się z kłopotami finansowymi. Tutaj należałoby się zastanowić, czy nie opracować dla drobnych przedsiębiorców jedno, dwu, pięcioosobowych zakładzików, małych, jakie są możliwości pozyskania środków. Ja w rozmowach z niejednym małym przedsiębiorcą pytałem się, dlaczego nie korzysta z takiej możliwości jak roboty interwencyjne lub staż, a on nie wiedział, albo jakaś inna możliwość i wiele osób z tego skorzystało. Jeżeli to będziemy robić szerszym frontem i bardziej tak zorganizowanie, to podejrzewam, że elementy tego będą bardzo widoczne. Także tutaj pozyskanie miejsc pracy na naszym terenie są możliwości duże, po prostu bardziej aktywnie włączyć się i na pewno to osiągniemy.

Kierownik PUP W.Tołoczko – Ja naprawdę nie chciałem nikogo tu urazić i odpowiadam na protest pana W. Darczuka. Nie chciałem zajmować dużo czasu, ale naprawdę w tych materiałach jest sporo informacji o tym jak pracował PUP, jak dysponował środkami, są naprawdę opisane wszystkie programy, które były realizowane i nie przypominam sobie, a już kierownikiem jestem 5 rok PUP i nie przypominam sobie 2 lata, 3 lata, 4 lata temu, tak dużej aktywności w zakresie pozyskiwania środków, a co za tym idzie, jeżeli są środki można rozdysponować te środki na konkretne cele, zadania i tworzenie stałych miejsc pracy. 59% to jest naprawdę ogromny wysiłek, żeby taką efektywność uzyskać i skierować naprawdę sporą rzeszę osób bezrobotnych w ramach tej formy, ja mówiłem nie tylko o szkoleniach, ale mówiłem o stażach itd. Mówiłem o programach, program melioracji wodnych szczegółowych, to był program specjalny, który był realizowany, 38 osób miało prace na poszczególnych gminach w ramach tego programu, był program pierwsza praca, również w tym programie było skierowanych ponad 200 osób w ramach różnych form, czy to prace interwencyjne, czy staże, czy szkolenia. Był program, został zarejestrowany program zdrowie, pożyczki na podjęcie  działalności gospodarczej, naprawdę sporo tych informacji jest zamieszczonych. Byłem na Komisji Budżetowej i na tej komisji odpowiadałem na szczegółowe pytania i myślę, że z tej roli się wywiązałem. Tak, jak pan starosta wspomniał, Powiatowa Rada Zatrudnienia wyraża różne opinie, między innymi opinię o tym, jak te środki zostały wydane, czy zostały zgodnie z planem wydatkowane, czy są jakieś zastrzeżenia. Członkami Powiatowej Rady Zatrudnienia jest naprawdę zacne gremium, w skład tej rady wchodzą wójtowie, burmistrzowie, przedsiębiorcy, przedstawiciele związków zawodowych i oni naprawdę mają duże doświadczenie o tym, z jaką materią się stykają, to nie są osoby bez doświadczeń. Proszę mi wierzyć, opinia jest bardzo, bardzo pozytywna.   

Radny J. Stankiewicz – Chciałbym tutaj jeszcze powiedzieć, że głównym miejscem, gdzie są pozyskiwane miejsca pracy, to są samorządy gminne, które powinny tak działać, aby tych przedsiębiorców przyciągać. Natomiast jeśli już jest to przedsiębiorstwo, istnieje, to wtedy jest rola PUP, aby udzielić takiemu przedsiębiorstwu pomocy, jaka jest po prostu możliwa. Może pytanie przez pana Darczuka powinno być inaczej zadane - czy załóżmy burmistrzowie, albo przedsiębiorcy są zadowoleni z pracy PUP? Czy ta pomoc jest wystarczająca?

Z-ca dyr. WUP Sebastian Snop – podziękował w imieniu dyrektora WUP i swoim, za zaproszenie na obrady Rady Powiatu. Następnie przedstawił sytuację na terenie całego województwa zachodniopomorskiego na rynku pracy.  

DYSKUSJA:

Radny R. Betyna – Korzystając z okazji, chciałbym zadać pytanie panu dyrektorowi, słyszeliśmy tutaj informacje na temat województwa, o powiecie, tabelki, itd. ale nas oczywiście interesuje powiat. Chciałbym dowiedzieć się, bo pan z województwa ma przegląd wszystkich powiatów, jak pan ocenia działalność PUP w Pyrzycach, programy przeciwdziałania bezrobociu?

Z-ca dyr. WUP Sebastian Snop – działalność PUP w Pyrzycach oceniam pozytywnie. Startował zawsze we wszystkich konkursach, programy, które były składane przez PUP w Pyrzycach, też były oceniane pozytywnie i były przyznawane środki na te programy. To jest ta najbardziej wymierna ocena. Po za tym jeśli chodzi o wskaźniki, które przedstawiłem. Wskaźniki aktywności, które by porównywał działania poszczególnych PUP, a w tym momencie jeszcze nimi nie dysponuje, część działań, których dysponowałbym w lutym i wtedy będę mógł oprzeć tą moją ocenę, o wskaźniki liczbowe. Natomiast, to co powiedziałem wcześniej, przy uzyskiwaniu środków w związku z tym, na to są liczby.

Starosta Pyrzycki Wł. Dusza – Ja mam takie pytanie, żeby pan mógł odpowiedzieć dla Powiatowej Rady Zatrudnienia dosyć szeroko.  Czy środki przyznawane na aktywne formy i pasywne formy, czy ta proporcja  według pana jest właściwa? Gdyż naszym zdaniem uważamy, że ona nie jest właściwa, że na podstawie Pyrzyc, to się ma jak 20% do 80% i nawet nie w 2003, a 2002 rok, bo tamten analizowaliśmy. Uważamy, że na aktywne formy przeciwdziałania bezrobociu, że tych środków jest za mało, za dużo idzie na  pasywne formy. Gdyby tą proporcje, przynajmniej zniwelować na korzyść aktywnych form. My jako samorząd nie możemy tego zrobić, my decydujemy o tym, że w ramach aktywnych form bezrobocia możemy na jedną formę dać więcej, a na drugą mniej, natomiast zmienić tej proporcji nie możemy i uważamy, że należałoby się zastanowić, czy nie podniosłoby to efektywności.

Z-ca dyr. WUP Sebastian Snop – Jest to słuszna uwaga, natomiast jeśli chodzi o związki między formami aktywnymi, a pasywnymi, to wynika to z zapisów ustawowych. Więc środki na pasywne formy przeciwdziałaniu bezrobociu, są przekazywane według wielkości potrzeb, czyli tyle ile trzeba wypłacić zasiłków, tyle pieniędzy musi iść do powiatów z konta ministerstwa. Ja nie pamiętam, ale jak pan Starosta mówił doskonale zna te liczby i to wygląda jeszcze gorzej. Za rok 2002 ta proporcja miała się jak 1:10 i około tylko 10% tych aktywnych form przeciwdziałania bezrobociu, niestety ale rok 2002 był w ogóle zły, jeżeli chodzi o wysokość środków na aktywizacje zawodowe. Rok 2003 był dużo lepszy, było trzy razy więcej środków na aktywizacje zawodową, to przynosi efekty. Prawdopodobnie w miesiącu kwietniu lub maju wejdzie nowa ustawa, to będzie ustawa o pomocy zatrudnienia w instytucjach pracy i w niej są pewne zapisy w projekcie, który jest dostępny, który ma położyć większy nacisk na aktywizacje zawodową, natomiast jeśli chodzi o zasiłki, a to dopiero przed nami jak to będzie realizowane trudno powiedzieć ponieważ to jest w rękach sejmu. My ze swojej strony musimy bardzo aktywnie przygotowywać się do poszukiwania środków strukturalnych, które będą dostępne w drugiej połowie roku, my przygotowujemy z PUP, staramy się razem z nimi przeprowadzamy szkolenia. Teraz w miesiącu styczniu PUP-y składały do nas, takie wstępne wnioski, to były próby pisania wniosków na formularzach, już do Europejskiego Funduszu Społecznego, musieliśmy go razem przećwiczyć żeby znaleźć wszystkie punkty, które stanowią zagrożenia, niejasności, ponieważ procedury nie są do końca zakończone i cały czas kontaktujemy się z Ministerstwem Gospodarki i Polityki Społecznej, która zarządza tymi funduszami i spróbujemy wyjaśnić, zadbać o to żeby procedury były jak najbardziej przyjazne dla odbiorców.

Radny J. Wójtowicz – Korzystając z obecności pana dyrektora, chciałem również powtórzyć, że taki wniosek, którego ja nie byłem autorem na Powiatowej Radzie Zatrudnienia, ale przewijał się w naszych rozważaniach. Otóż jak zauważyliśmy z tych diagramów, w województwie zachodniopomorskim i chyba nie tylko, bardzo dużym bezrobociem jest tak zwane bezrobocie młodych ludzi w przedziale - ludzi bez stażu i z małym stażem. Na jednym z posiedzeń Powiatowej Rady Zatrudnienia był wniosek do ustawodawcy, by wszędzie stwarzać poprzez PUP, żeby status dla absolwentów, bezrobotnych, którzy są po szkołach, sądzę, że popieranie tego pomysłu przez PUP byłby okazywaniem, jakby poparcia tego pomysłu, żeby status absolwenta rozszerzyć z 12 do 24 miesięcy. Wtedy jest szansa aktywizacja tej grupy młodych i sięganie po takie formy zatrudnienia aktywnego, poprzez staże, czy innego rodzaju roboty dla tej najmłodszej grupy bezrobotnych, bo to jest sądzę największa tragedia, że mamy bardzo dużo absolwentów bezrobotnych bez stażu, bez żadnej praktyki itd. Czy pan coś na temat tego wniosku wie? Jakie jest zdanie pana na ten temat? Czy sądzi pan, że ten pomysł rozszerzyłby plany młodym absolwentom?

Z-ca dyr. WUP Sebastian Snop – Ja uważam, że ten wniosek jest zdecydowanie słuszny, natomiast w ustawie, jak wspominałem  wcześniej jest, to w trochę inny sposób rozwiązane, nie będzie już kategorii absolwenta, będzie natomiast kategoria osób do 24 roku życia, to wynika z pewnych uregulowań UE i programowania funduszy europejskich, w ten sposób jest to sformułowane i to będą wszystkie te osoby, które są w przedziale tych 24 lat, bez względu na to, czy ukończyły tą szkołę 12 czy 24 miesiące temu.

Radny P. Rybkowski – Po uzyskaniu informacji, które przed chwilą usłyszeliśmy od pana dyrektora, odniosłem takie wrażenie, że jednak PUP-y chyba są za mało aktywne w stosunku do przedsiębiorców. Aktywność przejawia się w różnych programach w stosunku do bezrobotnych, natomiast do przedsiębiorców tak naprawdę jakoś mało dochodziło. Myślę, że urzędy pracy nawet na szczeblu powiatowym powinny powolutku przekształcać się w takie małe, jakby pośrednictwo pracy, a więc rozpoznanie funduszu i projektu, takimi dysponuje, dotarcie do pracodawców z konkretnymi propozycjami lub rozwiązaniami, następnie przekonanie ich, że to im się opłaci monitorowanie dalszej tej części realizacji tych projektów. Większość propozycji, która skierowana jest do bezrobotnych, szkolenia, prace interwencyjne, staże itd., tak naprawdę nie przynoszą stałej pracy, ci ludzie w konkretnym czasie jednak kończą ten staż, czy tą pracę interwencyjną i dalej klepią biedę, nie mając z tego nic, może pół roku na przeżycie. Z tych procentowych zestawień bardzo ciekawie się przedstawia – ludzie z wykształceniem wyższym, jest to mniejszy odsetek bezrobotnych, natomiast ludzie z niższym wykształceniem, lub bez tego wykształcenia jest to ogromny odsetek bezrobotnych. Teraz pytanie. Być może, że to co my robimy, to co PUP robią naciskając na ludzi bezrobotnych, a więc oferujących takie programy, to jest takie trochę bezcelowe, ponieważ tak naprawdę ci mniej wykształceni nie potrafią sami sobie znaleźć tej pracy, być może ten odsetek wykształconych, oni potrafią znaleźć tą pracę i jest on mniejszy, choć wiadomo są z lepszymi kwalifikacjami, natomiast ci niewykształceni, co z tego, że on zrobi sobie ten kurs, jeśli on nie potrafi poruszać się pomiędzy pracodawcą i szukać sobie tej pracy aktywnie. PUP mu nie pomoże, wywieszone są oferty pracy itd. Myślę, że to jest mało aktywne. Gdyby PUP skierował się bardziej do przedsiębiorców dając im konkretne propozycje do rozwiązania, mając w zapleczu bezrobotnych gotowych do podjęcia prac, myślę, że to poskutkowało by w lepszym stopniu w pozyskaniu tej pracy na dłuższą metę.

Z-ca dyr. WUP S. Snop – Jeśli chodzi o wzmocnienie pośrednictwa pracy i myślę, że tu panu chodziło o to, że są one za mało aktywne. Uważam, że pośrednictwo jest bardzo ważnym celem, jest to podstawowa działalność PUP, natomiast pewne braki w organizacji głównie wynikają z braku zasobów, którymi oni dysponują. Niestety obłożnie funkcjami czysto administracyjnymi, czyli rejestrowanie osób, wypłacanie zasiłków, potwierdzanie gotowości do pracy jest bardzo czasochłonne, to jest główny powód dla czego PUP na zewnątrz nie występują tak aktywnie, ale z drugiej strony trzeba pamiętać o tym, że mamy trudny rynek. Na tym rynku, te osoby, które mają lepsze wykształcenie, są lepiej przygotowane, będzie im się łatwiej poruszać. To co pan mówił, że osoby z niższym wykształceniem, trudniej znajdują prace. Pracodawca jeśli ma do wyboru dwie osoby, jedną z wyższym, a drugą z niższym wykształceniem, to kogo wybiera, tą lepiej przygotowaną, co jest oczywiste. Więc jeśli chodzi o umiejętność poszukiwania pracy, to generalnie każde szkolenie organizowane przez PUP ma na początku moduł, właśnie łączący pośrednictwo pracy, i tam są właśnie takie, tak zwane warsztaty aktywizujące. Oni nie uczą się tam konkretnego zawodu, natomiast uczą się poruszania po rynku, jak rozmawiać z pracodawcą, jak napisać życiorys. Generalnie taki moduł powinien być w każdej szkole do takiego hasła - stała praca. Uważam, że w dzisiejszych czasach i w dzisiejszych rozwiązaniach gospodarki, nie ma szans na to żeby praca była od początku do końca, coraz częściej pracodawcy będą zatrudniać na umowy okresowe bo taka jest rzeczywistość.

Radny R. Betyna – Słyszeliśmy tutaj, że jest planowana zmiana w ustawie dotycząca statusu absolwenta do wieku 24 lat. Nie wiem czy ktoś się nad tym zastanowił ustanawiając taki wiek, niby to jest z UE nie wiem jaki system szkolnictwa jest w UE, kończący studia, kończy je w wieku 24 lat. Czy to o to chodzi, żeby studenci już się nie załapywali na ten wiek, na dzień dzisiejszy absolwenta, żeby nie byli objęci tym systemem?

Z-ca dyr. WUP S. Snop – Generalnie praca dla osób z wyższym wykształceniem to nie jest główny problem, tu chyba się zgodzimy, tak to zostało skonstruowane i nasza półpraca będzie w tym samym kierunku, ponieważ przy działaniach na które będzie można składać wnioski właśnie, wiekiem progowym jest wiek 24 lat.

Radny R. Betyna – Powiedział pan, że to nie jest główny problem. Myślę, że przeciwnie jest to ogromny problem, bo wielu młodych ludzi wykształconych, wbrew swojemu wykształceniu podejmuje jakąkolwiek pracę i w miejscach, gdzie nie jest tak potrzebne wykształcenie jakie posiadają, a jeżeli jak pan mówi będą inne formy, czy możemy coś bliżej, o tym usłyszeć jeżeli pan wie oczywiście?

Z-ca dyr. WUP S. Snop – To będą działania, ale wynikające właśnie, albo z systemowego programu operacyjnego, lub wygórowanego programu operacyjnego, rozwój regionalny. O szczegółach w tej chwili nie chciałbym mówić, ponieważ te programy, są troszkę w fazie społecznego ich przyjęcia przez komisję europejską. Natomiast to objęcie przez dłuższy okres czasu aktywizacją zawodową osób z wykształceniem średnim, niższym to ten postulat jest spełniony, ja mówię o tych zapisach, które są w projekcie, natomiast jak to będzie utworzone, w jakiej formie, proszę ode mnie nie wymagać.

Przewodniczący J. Goclik – Ja bym też chciał kilka swoich uwag wnieść wynikających z analizy otrzymanych informacji, a także i z mojej znajomości programów, które prowadzi WUP. Osobiście jestem mimo wszystko pesymistą, zahamowanie wzrostu bezrobocia jest niewątpliwie sukcesem, ale sądzę, że jest to przede wszystkim efekt wzrostu gospodarczego, po prostu dzięki temu wzrostowi przybywa miejsc pracy i tutaj proszę mnie źle nie zrozumieć, ale niezależnie od działań urzędu, tak to się ma. Natomiast w ślad za panem radnym W. Darczukiem, chciałbym zapytać, jakie są konkretne efekty tej działalności wynikającej z realizacji poszczególnych programów? Osobiście interesuje mnie program dot. obszarów aktywizacji wiejskiej, bo nasz powiat jest najbardziej wiejskim powiatem województwa. Ponad 50% ludności mieszka na wsi, więc słyszałem o aktywizowaniu wiejskich środowisk młodzieżowych. Ale w jaki sposób? - tu do pana kierownika również się zwracam, iż bardziej interesują mnie działania na terenie powiatu pyrzyckiego. Wiem, to się zgadza z informacjami, które miał pan dyrektor Snop, że ponad 5000 osób zostało jakby tym programem aktywizacji obszarów wiejskich objętych, ile z tego na terenie powiatu pyrzyckiego? Pan kierownik PUP wspominał tutaj w swojej informacji, o projekcie utworzenia Powiatowego Centrum Wspierania Aktywności Lokalnej. Wiem, co było w październiku i w listopadzie, i jak wygląda sytuacja na koniec stycznia, jakie wiążemy z tym nadzieje. Wiem, że działa Gminne Centrum Informacji w Przelewicach, czy w innych gminach również, więc są takie możliwości. Wiemy, że wtedy nie było wniosków, pan dyrektor wspominał o ilości wniosków złożonych przez poszczególne gminy. Wspomina się o chęci wspierania rozwoju agroturystyki na terenie naszego powiatu, w jaki sposób? Wiemy, że przez 5 lat niewiele tutaj zrobiliśmy, ale jedno akurat chyba mamy, takie gospodarstwo agroturystyczne. Czas biegnie, a aktywizacja obszarów wiejskich wydaje mi się stoi w martwym punkcie. Ja znam takie formy aktywizowania miejsc młodzieżowych, że były wizyty w szkołach ponadgimnazjalnych, gdzie sporo młodzieży mieszkającej na wsi, przed maturą było informowane przez PUP, ale czy jeszcze są jakieś inne pomysły na aktywizowanie tych środowisk? I wreszcie panie dyrektorze, panie kierowniku promocja zawodowa dziewcząt. Myślę, że tutaj też powiat pyrzycki jest w specyficznej sytuacji dość dużo do zrobienia, choćby z uwagi na technikum, które produkuje bezrobotnych, myślę o Technikum Technologii Żywności. Do niedawna ten program wspierania dziewcząt, chcących wyjechać do Warszawy, czy innych dużych miast, czy ma on jakieś odniesienia do powiatu pyrzyckiego? To tyle moich niepokojących pytań.

Kierownik PUP W. Tołoczko – Spróbuje odnieść się do tego co powiedział pan przewodniczący. Program aktywizacji obszarów wiejskich z tego programu 48 osób zostało skierowanych w ramach prac interwencyjnych w poprzednim roku 2003. Gminne Centrum Informacji działa w Przelewicach, również gmina Pyrzyce występowała o ten plan, rzeczywiście 64 tys. złotych zostało przyznane na ten plan dla Przelewic. Myślę, że ta sprawa nie została zakończona, rozpoczęła się nowa edycja. Wpłynęły dwa  wnioski z gminy Lipiany i gminy Pyrzyce. W Przelewicach GCI działa to od kilku miesięcy i jest wyposażone w salkę komputerową, zatrudnia dwóch stażystów.  Pozyskiwanie ofert pracy z terenu Warszawy dla dziewcząt. Dwie osoby zostały wyselekcjonowane, dostały taką możliwość, Caritas Polska utworzyły taką inicjatywę. Został nawiązany kontakt z Centrum Pomocy Rodzinie, są osoby, które mogą też z tej formy skorzystać, jeżeli będą takie możliwości to skorzystają. W miesiącu wrześniu, październiku, listopadzie działał zespół PZRG i ten zespół po kilku spotkaniach wypracował z Fundacją Rozwoju Demokracji Lokalnej sprawozdanie końcowe. Nasz doradca przeprowadził spotkania z uczniami szkół średnich i informował o formach poszukiwania miejsc pracy. W poniedziałek było spotkanie, na którym był pan wicestarosta i to sprawozdanie nam przedstawiono w formie elektronicznej i pisemnej. Każda gmina ma to sprawozdanie, warto się z nim zapoznać, ciekawe odpowiedzi, ciekawe procesy odbywają się na naszym terenie. Jest informacja z Urzędu Skarbowego o naszym potencjale, dochodach od naszych mieszkańców, jest informacja ze szkół, jest informacja o sytuacji rynku pracy i pracodawców, którzy poczynili tutaj działania. Najbardziej namacalny i stały kontakt mamy z dyrekcją ogrodu dendrologicznego, ale to naprawdę ściśle jak gdyby nie wiąże się z poszczególnymi osobami, które się zajmują tą formą nie jest ona jak wiemy dosyć rozwinięta, chyba wszystko przed tą formą, a stały kontakt z panią dyr. i pomoc w takiej formie jak szkolenia czy praktyki.

Radny J. Wójtowicz - Ja jeszcze powiem dwa zdania do tego, co mówił pan kierownik Tołoczko. Otóż ja przeczytałem jeden raz ten raport pod nazwą Planowanie Rozwoju Lokalnego. Oczywiście to nie jest materiał na jeden raz i mimo wszystko przy omawianiu tego, taki apel do nas wszystkich, żeby ten materiał nie był materiałem na półkę, dlatego, że trzeba tym materiałem zainteresować wszystkie środowiska poprzez przedsiębiorców, przez edukacje, nauczycieli i naprawdę, jeśli będzie okazja na Radzie Powiatu na miesiąc drugi, trzeci dobrze byłoby ci, co są przedstawicielami tego programu, żeby z tymi płytami, wszyscy byli zapoznani. Wierzcie mi państwo, że materiały w niektórych rozdziałach są wręcz przerażające, dlatego, że w tych dziedzinach naprawdę musimy zmienić myślenie i zmienić patrzenie pod kątem pracy, naprawdę ten materiał nie może stać na półkach zakurzony.

Radny M. Pihan - Mam pytanie do pana dyr., czy WUP prowadzi rozeznanie na zapotrzebowanie absolwentów różnych kierunków, oczywiście szkół wyższych? Wiemy, że nie doinwestowana oświata i szkolnictwo wyższe szuka różnych sposobów znalezienia środków. Wiem, że uczelnie produkują olbrzymie ilości absolwentów, którzy wiadomo, że nie znajdą pracy. Niedawno spotkałem się z radnymi w naszym województwie potrzeba gdzieś około 13 prawników rocznie, my produkujemy 100, potrzeba kilkudziesięciu ekonomistów w województwie jest 400. Czy WUP próbuje jakoś nadzorować, kierunkować działania uczelni? Wiadomo, że uczelniom zależy na pieniądzach, oni nie patrzą, kogo wykształcą.   

Kierownik WUP S. Snop - Uczelnie są jednostkami autonomicznymi, od początku do końca i nikt nie ma wpływu na to w jakich kierunkach kształcą. Powinny dostosowywać się do potrzeb rynku, ale ja uważam, że dostosowanie nauczania na uczelniach to nie jest największy problem, większy problem jest w szkołach średnich, ponieważ najmniej jest osób z wykształceniem wyższym. Osobom, które mają wyższe wykształcenie jest łatwiej znaleźć miejsce na rynku pracy, nawet jeśli nie w zawodzie swoim kierunkowym, ale to jest wiedza, jest to zasób, którym można się posługiwać. Jeszcze raz bardzo chciałem podziękować za zaproszenie i przywiozłem kilka egzemplarzy naszego zachodniopomorskiego rynku pracy w nowej formie, którą chcielibyśmy wydać i chcielibyśmy, żeby to było w formie dyskusji o szeroko pojętych problemach na rynku pracy. Chcemy zachęcić do udziału w przedsięwzięciu samorządowym i różnego typu stowarzyszeniach, organizacji przedsiębiorców, dla zapoznania się z tym materiałem i zachęcenia do współpracy. 

Informację - Działalność Powiatowego Urzędu Pracy, realizacja programu przeciwdziałania bezrobociu oraz aktywizacji lokalnego rynku pracy, przyjęto w    głosowaniu: 15 za, 1 przeciw, 1 wstrzymał.

Przerwa: 15 min. 

Do pkt. 7 porządku

Organizacja, sytuacja finansowa, potrzeby dla Domu Dziecka w Czernicach.

Powyższa informacja stanowi zał. nr 6.

OPINIE KOMISJI:

· Opinia Komisji Zdrowia, Opieki Społecznej i Bezpieczeństwa Obywateli  stanowi zał. nr 7.

Radny W. Darczuk uzupełnił opinię i uzasadnił wniosek komisji stwierdzając, iż odbyła się szeroka dyskusja jednak nie udzielono właśnie tej informacji gdyż, nie było starosty, był w terenie. Przewodniczący w imieniu komisji poprosił Starostę o uzupełnienie przedłożonej informacji.  

Przewodniczący J. Goclik - W Czernicach miałem przyjemność uczestniczyć w obradach komisji, a więc mam swój pogląd na przebieg debaty. W takim razie zapytam do przedłożonej przez panią dyr. Odachowską informacji - Czy pani radna, panowie radni mają jakieś dodatkowe pytania?

DYSKUSJA:

Starosta W. Dusza - Uzupełnił przedłożoną informację. Kwota wydatkowa jest wpisana tutaj na podstawie informacji, jaka została uzyskana przez panią dyr. i ta kwota poszła do dotacji, także się pokrywa i powinna być w zasadzie przejrzysta. Także ta strona wydatkowa jest równa z propozycją, z projektem budżetu na rok 2004.

Radny W. Darczuk - Wysoka rado, faktycznie dyskusja była zasadna, gościliśmy bezpośrednio w Domu Dziecka 26.01.2004. Oprócz zagadnień związanych z organizacją, bo to tak omawiam według treści na zaproszeniu. Organizacyjne strony. Były pytania, dotyczące zatrudnienia, nowo zatrudnionych, zostało to przez panią dyr. wyjaśnione. Mieliśmy wątpliwości czy ten Dom Dziecka sfinansuje swoje dochody i wydatki. Nawet prosiłem o to, że nie możemy pozwolić na komfort tego typu, że możemy znowu dofinansowywać tak, jak to jest ze szpitalem. Po wyjaśnieniu dzisiejszym w starostwie, że to się bilansuje i zgadzają się w ten sposób, to jest dla komisji jednoznaczne, że się to zbilansuje. Na rok 2004 jest dużo niewiadomych, niewiadomo jak będą wyglądały finanse na 2004 rok, nie wiem, czy pani dyr. na dzień dzisiejszy zna sytuacje finansową, ile otrzymała pieniędzy na prowadzenie tej jednostki, w każdym bądź razie potrzeby istnieją w tym Domu Dziecka. Najważniejszy problemem jest zabezpieczenie budynku, jest to pałac, a więc bardzo kosztowne przedsięwzięcie, tutaj jeszcze pieczę trzyma konserwator zabytków, a więc następny problem. Wymagana jest zgoda na różnego rodzaju zabiegi konserwacyjne, w związku z tym tu są wątpliwości, jak to będzie wyglądało. Ile my możemy jako starostwo, jako rada, ewentualnie pani dyr. jest w stanie skorzystać z usług różnego rodzaju darczyńców i sponsorów, ten problem na dzień 26.01.br. nie byliśmy w stanie rozstrzygnąć i to byłby temat, który brzmiał zgodnie z treścią na zaproszeniu. W związku z tym, że dochodziły różnego rodzaju informacje niepokojące ze środowiska Domu Dziecka i szkoły podstawowej w Okunicy, gdzie 21 dzieci na dzień dzisiejszy uczęszcza do tej szkoły. Poprosiłem o wyjaśnienie panią dyrektor, jakie jest stanowisko Rady Powiatu, Zarządu, który bezpośrednio prowadzi tą jednostkę w stosunku do tej propozycji, żeby dzieci uczestniczyły do szkoły podstawowej w Pyrzycach. Po krótkich dyskusjach strona bezpośrednio zarządzająca wycofała wniosek, choć była wnioskodawcą, żeby dzieci przenieść do Pyrzyc. Potwierdził również to starosta, tutaj w sprawozdaniu z działalności, że temat jest nieaktualny. W związku z tym temat na dzień dzisiejszy - przenoszenia dzieci - jest nieaktualny, ponieważ strona Domu Dziecka uzasadniała sytuacje, powód, który wynikał z tego tytułu, bo jest i mieszkaniec Czernic nasz radny pan Wudarczyk, który pytał o to i stwierdziłem, że temat został zakończony i nie ma potrzeby wracać do niego. Padły również pytania tego typu, jak jest z patologią młodzieży, ponieważ w tamtej kadencji były sygnały, że mieszkańcy, wychowankowie Domu Dziecka, jakieś używki stosują, pani dyr. odpowiedziała jednoznacznie, że problem został rozwiązany. Cieszyło nas również to, że stan opieki zdrowotnej Domu Dziecka jest dobry, to znaczy, że dzieci są na bieżąco kontrolowane, mają karty zdrowia. Ja prosiłem panią dyrektor, żeby przedstawiła sytuacje, gdyż lekarz prowadzący nie mógł przybyć na komisję, także ta strona też nas zadawalała. Były uwagi tego typu, czy organizacyjnie nie jest przerost zatrudnienia opiekunów, również ten temat był poruszany, ponieważ opinie społeczne były różne, również był przedstawiony w ten sposób, z tytułu strony prawnej, na dyżurze nocnym powinno być dwóch opiekunów, to zresztą potwierdziło się z tym, co usłyszeliśmy na komisji zdrowia w OSW, że jeden ewentualnie opiekuje się chorym, to druga osoba musi funkcjonować na tym terenie, też nam wyjaśniono, uzasadniono. 

Starosta W. Dusza - Jedno sprostowanie, nie było decyzji o przewożeniu dzieci z Czernic do Pyrzyc. Pani dyrektor jedynie gdzieś tam wystąpiła z zapytaniem o wyrażenie opinii. Także nikt z niczego się nie wycofywał, po prostu zasięgnięto opinii, policzono się z opinią społeczną i zrezygnowano z tego. Decyzji nie było, jeśli ktoś ją podjął, to ja wycofuję.

Informację - Organizacja, sytuacja finansowa, potrzeby dla Domu Dziecka w Czernicach przyjęto w głosowaniu: 14 za, 0 przeciw, 3 wstrzymujących się.

Do pkt. 8 porządku

Sprawozdanie Zarządu Powiatu z realizacji uchwał i wniosków 2003r.

Informacja stanowi zał. nr 8 do protokołu.

Przewodniczący J. Goclik - Otrzymaliśmy sprawozdanie zarządu z realizacji 59 uchwał i informację o realizacji 12 złożonych wniosków, materiał był omawiany na komisjach, mamy przed sobą opinie wszystkich stałych komisji rady, wszystkie zaopiniowały informację pozytywnie.

OPINIE KOMISJI:

· Opinia Komisji Budżetowej stanowi zał. nr 9.

· Opinia Komisji Oświaty, Kultury i Sportu stanowi zał. nr 10.

· Opinia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa, Ochrony Środowiska, Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami stanowi zał. nr 11.

· Opinia Komisji Zdrowia, Opieki Społecznej i Bezpieczeństwa Obywateli stanowi zał. nr 12.

Informację - Sprawozdanie Zarządu Powiatu z realizacji uchwał i wniosków 2003r., przyjęto w głosowaniu 17 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Do pkt. 9 porządku 

Aktualna sytuacja w Szpitalu Powiatowym w Pyrzycach.

Dyr. Szpitala Powiatowego R. Grzesiak - Najpierw kilka słów o sytuacji ekonomicznej, ponieważ zostały sporządzone wyniki finansowe za miesiąc grudzień, bo jak państwo wiecie od 1 grudnia br. zaczął działać Szpital Powiatowy. Jeśli chodzi o usługi wykonane na rzecz Narodowego Funduszu Zdrowia, one były wykonane w kwocie 272.666 tys. Zł. Plan zakładał 366 tys. zł. a jak widać organizacyjna sprawa, z którą spotkaliśmy się na początku grudnia, spowodowało, że nie udało się pozyskać takich ilości pacjentów. Powodem tego była trudna sytuacja kadrowa, chodziło tu o pielęgniarki i położne. Jeżeli chodzi o usługi medyczne i nie medyczne, łącznie trzeba powiedzieć, że przychód za grudzień wyniósł 301.374 tys. zł. Trochę gorzej wygląda sytuacja, jeżeli chodzi o koszty. Tutaj mamy koszt łączny, jest to ponad 467.308 tys. zł. Co daje nam wynik negatywny i jest to wynik ujemny w kwocie 165.900 tys. zł. Jest to oczywiście jak zakładaliśmy w miesiącu grudniu dofinansowanie, jak to było tematem rady społecznej o tym informował dyr. Pędziszczak, spotkały się też oczywiście z nie zadowoleniem, nie mniej jednak mówiliśmy o innej kwocie, niższej niż miała tutaj odbicie. Co ma na to wpływ? Między innymi nie wykonaliśmy usług w zakładanej wysokości, płace zostały naliczone w kwocie większej, bo 270 tys. zł a obciążenie płacowe będzie w kwocie 300 tys. zł i to są mniejsze sprawy. Brak pieniędzy spowodował, że zaoszczędziliśmy na niektórych wydatkach, z których mogliśmy zrezygnować, nie mniej jednak te podstawowe jak zakup leków itd. Natomiast nie wszystkie sprawy są uregulowane, ponieważ jak państwo wiecie, to od powstania szpitala 1 grudnia nie otrzymaliśmy na wczoraj ani złotówki. Natomiast pierwsza kwota, jaka wpłynęła na konto to 20.825 tys zł. Z informacji, jakie mamy na dzień dzisiejszy sytuacja w grudniu, że będzie trudna, to czy zapłata za miesiąc grudzień, była jak gdyby z zaskoczenia, ponieważ jak mówił na spotkaniu pan Marszałek, iż na spotkaniu z starostą była informacja taka, że mogą być niektóre pieniądze zapłacone w granicach 15 lutego. Myślę, że naszego szpitala to nie obejmie, ponieważ są podejmowane różnego typu działania, żeby z racji taj udało nam się podjąć pewne kroki, żeby te pieniądze otrzymać w miarę możliwości. Oczywiście załoga nie jest zadowolona, bo wszyscy rozumieją sytuacje jak 26.01.04 był terminem ostatecznym i sądzę, że jutro te decyzje finansowe muszą być podjęte, ale o szczegółach nie chcę mówić, ponieważ nie wszystkie sprawy są uzupełnione. Natomiast, teraz chciałbym przejść do tematu kontraktu na rok 2004. Zresztą jak pan starosta powiedział z wielkim udziałem i Marszałka, i starostów okazała się solidarność dyrektorów różnych szpitali, udał się kontrakt na pierwsze półrocze. Takie kontrakty będziemy podpisywali, nie na 210 mln. ale na 260 mln. Z cennych informacji, jakie posiadamy, że jeśli dojdzie do podpisania, a wszystko na to wskazuje, że tak, to czekamy lada dzień do podpisania kontraktu, może to być w tym tygodniu. Myślę, że te pieniądze powinny nam pozwolić, żeby ta jednostka się finansowała. Co udało się nam jeszcze załatwić? Udało nam się zakontraktować usługi specjalistyczne, czyli laboratoria, mamy poradnie od 1 stycznia ruszyły z małym poślizgiem. W tej chwili mamy poradnie ortopedyczną, chirurgiczną i ginekologiczną. Także to też jest kwota około 20 tys. zł miesięcznie, bo to jest temat uzgodniony tylko nie wpłynęła umowa, ale to już jest uzgodnione, pewne. Również mamy poradnię rehabilitacyjną, na którą mamy na rok prawie 85 tys. zł. Dalej chciałem poinformować państwa, że taką informacje mam ustaloną, że fundusz będzie nam środków po 25% i niby stawka 25% tych środków, które powinny do nas wpłynąć. Rozmawiałem z panem starostą, będziemy myśleć wspólnie, rozważać. Jeśli chodzi o pacjentów na dzień dzisiejszy jest to mniej więcej, taka średnia od jakiegoś czasu, ale na dzień dzisiejszy to jest tak. Mamy 83 pacjentów, 2 noworodki, a to też pacjenci, czyli 85. Teraz chcę poinformować jak to się rozkłada, jeśli chodzi o oddziały, intensywna opieka medyczna 2 pacjentów, ginekologia 10 pacjentów, chirurgia i ortopedia to jest jako oddział zabiegowy, na którym jest 22 pacjentów i oddział wewnętrzny 49. Bardzo pozytywna jest sytuacja w zakładzie opiekuńczo leczniczym, to jest coś pozytywnego, bo mamy 24 pacjentów i mogę tylko poinformować, że jeżeli chodzi o ten zakład, też posiadam wyniki za miesiąc grudzień i uważam, że tam jest sytuacja pozytywna, bo jest tylko - 9000 zł.

Starosta Pyrzycki W. Dusza - W uzupełnieniu informacji o sytuacji, jaka jest w szpitalu. Słuchając informacji dyrektora można mówić, że jest bardzo dużo niebezpieczeństw, zagrożeń. Odniosę się najpierw do wyniku, jaki mamy za miesiąc grudzień. Myśmy zakładali, że miesiąc grudzień będzie deficytowym z tego powodu, że pracowaliśmy jeszcze na kontrakcie 2003. Miesiąc grudzień, nowy szpital zaczął pracować z obłożeniem od 20 pacjentów, niepełną ilością lekarzy i pielęgniarek, dlatego też wynik 160 tys. zł można powiedzieć, że jest to wynik duży i mały. Natomiast, jeśli porównamy te wyniki za miesiąc październik, listopad itd. jest to znaczna kwota, ten wynik miał wpływ na to, że ilość pacjentów na początku miesiąca, to średnia nie wiem czy była 50%, a to wpływa na to, że mniej się wykonuje, mniej można zarobić. Podejrzewam, że koszty w tym okresie zimowym będą się kształtować na stałej wysokości. Stała się też rzecz bardzo zła, która miała wpływ i będzie miała wpływ, to jest to, że, mimo iż szpital zaczął pracować od 12.01.03 Fundusz płaci nam za pół miesiąca, czyli od 16 do 31, natomiast pozostałe pół będzie przelewał na konto SPZOZ, a jak wiem konta SPZOZ są zablokowane przez komorników i część tych środków zostanie nam zabrana, a tego nie przewidzieliśmy. A stało się to, gdyż były dyrektor, mimo, że go ostrzegaliśmy, a informował, że jest wszystko w porządku, to nie został w terminie zarejestrowany szpital w Krajowym Rejestrze Sądowym i to było powodem, mimo, że zarejestrowany był u Wojewody dużo wcześniej. Fundusz traktuje jednostkę działającą od momentu zarejestrowania w KRS i to nam skomplikowało, że nowa jednostka pracowała cały miesiąc, a dostanie za pół miesiąca. Te pieniądze, które wpłyną na konto SPZOZ, zostaną przekazane szpitalowi, ale okrojone o kwotę, którą zabierze komornik i to jest to niebezpieczeństwo. Następną groźną sprawą, może nam to skomplikować pracę w szpitalu, to jest to, że nie mamy pełnej obsady pielęgniarskiej. W PUP zarejestrowały się panie jako bezrobotne i z PUP zostały skierowane (bo takie zapotrzebowanie szpital złożył) do szpitala do pracy. Mimo wszystko odmówiły, nawet decydując się na pozbawienie się zasiłku dla bezrobotnych. Od pewnego czasu pielęgniarek nam nie przybywa, jak zakładaliśmy. Na dzień dzisiejszy brakuje 20 osób. Jeżeli chodzi o kontrakt, jaki mamy na półrocze tego roku, dlatego, że nie ma zabezpieczenia środków z Narodowego Funduszu Zdrowia na cały rok, są tylko na półrocze. I dlatego starostowie i dyrektorzy szpitali, wszyscy ustaliliśmy, że na pół roku, mimo, że wcześniej chcieliśmy podpisać tylko na kwartał. W wyniku negocjacji z Funduszem ustalono, że podpisujemy na pół roku i wysokość tego kontraktu jest dla nas zadowalająca, pozwoli przy tych kosztach, jakie mamy za miesiąc grudzień, szpitalowi zbilansować się, a nawet mieć małą nadwyżkę. Warunkiem jest, że wykonamy ją przy tej obsadzie pielęgniarskiej, która jest na dzień dzisiejszy, jest też małe niebezpieczeństwo, że możemy tego kontraktu nie wykonać. Ja nie chcę tak, jak mówił dyr. kwotami operować, jakie tu są, ale zapewniam, że te kwoty pozwolą nam prawidłowo funkcjonować. Jest to kwota wyższa, mimo, że w kontrakt szpitala nie wchodzi już oddział długoterminowy, który był w starym szpitalu. On funkcjonuje oddzielnie, też z problemami, bo zaczynaliśmy do 2, 3, 5 pacjentów i zaczął się wynikiem 9.000 zł. Mamy nadzieje, że taki kontrakt pozwoli zakładowi funkcjonować i bilansować się. Tutaj skorzystaliśmy z pomocy PUP, został napisany specjalny program, kwota, którą uzyskamy pozwoliłaby na zakup dodatkowego wyposażenia, która pozwoli w miarę temu szpitalowi działać. Wcześniej zakładaliśmy, że z tym zakładem Opiekuńczo Leczniczym, będą większe problemy, a okazało się, że większe są ze szpitalem. Udało nam się odzyskać część poradni, będziemy chcieli odzyskać wszystkie, żeby przy szpitalu działały poradnie, gdyż działalność poradni pozwoli na to, żeby była większa ilość kierowanych pacjentów, tutaj do naszego szpitala. Lekarz w poradni może kierować pacjenta do szpitala i dalej go leczyć. Kwoty, które uzyskamy z poradni i te, co zostały zakontraktowane na specjalistykę, i plus Zakład Opiekuńczo Leczniczy i szpital, gdy będą oficjalnie znane to poinformujemy radnych i będzie widać, jaka to jest kwota w porównaniu do roku ubiegłego. Rok ubiegły, mieliśmy kontrakt z funduszem na kwotę 4,5 miliona zł. łącznie cały przychód zamykał się w 5 milionach. Była to kwota nie wystarczająca, co generowało wielką stratę, jaką mamy do dziś. Można przypuszczać, tak jak powiedziałem wcześniej jest duża szansa, że miesiąc styczeń i następne będą się bilansować. Warunek - musimy zrobić wszystko, żeby zwiększyć zatrudnienie w obsadzie pielęgniarek. I druga sprawa, której nie przewidzieliśmy, a stało się to, że szpital pracuje od grudnia, a dzisiaj dopiero wpłynęła kwota 20 tyś., czyli  Fundusz nie wywiązuje się z umowy i to, może bardzo mocno utrudnić funkcjonowanie szpitala, dlatego, że ludzie pracują drugi miesiąc i pieniądze muszą dostać. Mimo, że zarząd za przyzwoleniem rady udzielił szpitalowi pożyczki w miesiącu styczniu, szpital nie mógłby kupić leków itp. Dzisiaj powiem z pełną odpowiedzialnością, ta pożyczka była zbyt mała, jeżeli byłaby większa to dziś nie było by tych problemów. Trzeba było całej transzy jednomiesięcznej udzielić. Problem zostanie ze starym likwidowanym szpitalem, ale to już jest inna działka. O przebiegu likwidacji, będziemy informować radnych Na zarządzie, co miesiąc i likwidator i dyrektor szpitala składają pełną informacje. Analizujemy tam, gdzie się popełnia błędy, tam gdzie trzeba coś poprawić, też poprawiamy, żeby szpital mógł funkcjonować w sposób właściwy, tu trzeba trochę czasu i myślę, że to się uda.

DYSKUSJA:

Radny J. Wójtowicz - Szanowni państwo, ja w zasadzie w dyskusji zgłaszam się z prośbą. Pan przewodniczący powiedział, że radni nie otrzymali informacji na piśmie, czy jest taka możliwość, żeby tą informacje w wersji pisemnej radni otrzymali? Zerknąłem w tą informacje i są tam rzeczy, które mnie dziwią, ale żeby nie zadawać pytań dobrze by było, żeby radni z tą informacją się zapoznali, żeby nie wyszło na to, że zadaje się pytania bardzo dziwne, prosimy po prostu o to, żeby jakby remanent za grudzień w wersji pisemnej został dostarczony każdemu z radnych, a jeśli nie każdemu to przynajmniej mi.

Dyr. Szpitala Powiatowego Grzesiak – przeprosił radnych za nie przekazanie informacji, ale związane jest to z tym, że w materiale zawarte są błędy, które należy poprawić.

Przewodniczący Rady J. Goclik – Widziałem tą informację i zdziwiłem się, że radni jej nie otrzymali. Uważam, że wszyscy radni powinni ją otrzymać.

Radny W. Darczuk - Wysoka rado, jestem zobowiązany, żeby zrobić syntezę tego, co się działo 26 stycznia. Zagadnienie związane ze Szpitalem Powiatowym w Pyrzycach zajęło nam ponad 2 godziny. Jak to pan radny Wójtowicz słusznie zauważył, myśmy też otrzymali to w dniu komisji. Na bazie tego, co zdążyliśmy przeglądać to, co powiem powinno państwu radnym wystarczyć. Było takie sprecyzowanie, że od 1 grudnia 2003 szpital zaczął funkcjonować od zera, różne powody na to wpłynęły. W każdym bądź razie na bazie informacji, można sprecyzować i powtórzyć to, co było powiedziane na komisji, wojna o Szpital Powiatowy w Pyrzycach trwa, ale pierwsza bitwa została przegrana. Niektórych głosy były łagodniejsze, niektórych nie. W każdym bądź razie powiedziałem jednoznacznie, przegrał dyr. przegrał zarząd, przegrała rada. Z różnych powodów, to jest dla nas wniosek, że trzeba się dziesięć razy zastanowić, kogo wybierzemy na dyr., aby go wybrać i po drugie patrzeliśmy temu człowiekowi na ręce, co robi. To jest skandal, żeby 165 tys. za miesiąc grudzień i nie mam gwarancji, że to jest akurat 165 tys., to może być narastające, to jest skandal. My powiedzieliśmy jednoznacznie, że dosyć tych oddłużeń, prezentów itp. za czyjąś nieudolność, to było powiedziane. To jest jedna sprawa. Zarządzanie, zarządzanie, zarządzanie. Wicedyrektor nie powołany, a miesiąc mija, z różnych powodów, może znów, tego pierwszego dyr. powiatowego. Nie ma ordynatorów, a przecież szpital ordynatorem stoi. Ordynator na swoim podwórku dysponuje całym procesem lecznictwa finansowym, prawda. Bo wiem, że z różnych powodów i wszystko się zgadza, lecz ja myślę, że w takiej sytuacji poradni, jak to wygląda. Powołuje się pana dyr. wydziału, nie wiem jak długo będzie funkcjonował, w związku z tym wystąpiłem, z taką propozycją do zarządu - zarząd był trzyosobowy na komisji, czy zarząd by nie wziął wzorem Tucholi, tego problemu w swoje ręce, bo ja jestem świadomy, że jednoosobowo, tego problemu pan Grzesiak nie rozwiąże. To musi być szeroka grupa zarządzająca, na wzór tej Tucholi, do której znowu wracam i nie wiem, może zarząd nie zdążył, bo mało czasu. W każdym bądź razie kochani trzeba ten problem rozwiązać, ponieważ jest ich coraz więcej. Mało tego, o niektórych problemach my nie wiemy, my się będziemy dowiadywać o nich coraz więcej itd. Pytam się, kiedy to samo bilansowanie nastąpi. Dobrze, że z optymizmem patrzy na to starostwo, że może to się w lutym, marcu zacznie, ale zasadnicze pytanie, kto ma sterować tym procesem, czy tymczasowo dyr. wydziału (bo to też taka tymczasowa rola), wiele rzeczy trzeba jeszcze wyjaśnić, żebyśmy wiedzieli, na czym stoimy. Z panem Grzesiakiem otrzymaliśmy zaproszenia na komisję zdrowia Rady Miejskiej. Poszliśmy z mieszanymi uczuciami, że nam dołożą Szanowni radni, ja i mój kolega, po dwóch godzinach wyszliśmy usatysfakcjonowani, odczuliśmy, że rada, komisja Rady Miejskiej, bardzo poważnie potraktowała nasze spotkanie i nie na zasadzie wytykania, tylko rozwiązania problemu. Wypowiedzi były burmistrza i wszystkich radnych, jest zainteresowanie obopólne, żeby ten szpital funkcjonował na Ziemi Pyrzyckiej, ponieważ stwierdził burmistrz jednoznacznie, prawie 50% mieszkańców miasta i gminy Pyrzyce, to mieszkańcy powiatu, więc ma prawo komisja, ma prawo rada, ma prawo burmistrz tym tematem rzucić. Tam też padło wiele słów, mocnych słów, ale, te słowa były powtórzone, oczywiście ludzie ci nie słyszeli naszych słów na komisjach, na sesjach, na radach społecznych, to wszystko padło. Kończąc, z optymizmem wyszliśmy z tego spotkania, to znaczy, że informacje, które krążą między powiatem, a gminą Pyrzyce, chyba nie są wiarygodne. Jest atmosfera, jest życzliwość, jest chęć współpracy ratowania, mało tego, burmistrz dalej poszedł z tym wszystkim, ale nie chcę tego już wyciągać, ponieważ padło takie sformułowanie, żeby te szczegóły, szefowie samorządów, na bieżąco rozmawiali, korygowali. Także panie przewodniczący, ja jestem usatysfakcjonowany, że jest ta atmosfera w Radzie Miasta i Gminy Pyrzyce, dla zamkniętej opieki społecznej dla mieszkańców gminy i powiatu. 

Wiceprzewodniczący Rady A. Kaminski - Panie przewodniczący, mam pewien dyskomfort, dlatego, że nie ma głównego adresata, byłego pana dyrektora Zastanawiałem się w ogóle, nad sensem tego wystąpienia, ale ta sytuacja jest na tyle poważna, że warto parę słów na ten temat powiedzieć. Mieliśmy okazję z panem przewodniczącym komisji zdrowia i z panem wicestarostą uczestniczyć w spotkaniu. Nie przybyły panie pielęgniarki, ale mieliśmy okazje porozmawiać z panem dyrektorem. Żadnych wątpliwości nie mogło być, jeśli określamy priorytety i główne cele działania na ten miesiąc, który minął, czyli grudzień i wiadomo, że takim priorytetem jest znalezienie większej obsady pielęgniarskiej oraz ograniczanie poziomu wynagrodzeń, po to, żeby oszczędzić pieniądze i jak najszybsze prawne uregulowanie sytuacji Szpitala Powiatowego. Chciałem zapytać pana dyrektora, jeśli słucha, że jeżeli o dwa tygodnie spóźnił się z rejestracją, fundusz płac przekroczył o 30 tys., to nie wiem ilu jest w tej chwili zatrudnionych, ale, około 100, co daje po 300 zł na jedną osobę, to takie oszczędności tego typu zrobił pan dyr. i do tego jeszcze nie wypłacił tych pieniędzy pielęgniarkom, na których, tak mu bardzo zależało, żeby przyszły do szpitala pracować. Już tego po prostu nie da się bardziej zepsuć. Szkoda, że nie ma pana kierownika PUP, to by może jakiś bezrobotny chciał przyjść na to miejsce, bo na pewno gorzej nic nie zrobi, nawet, jeżeli nie ma do tego odpowiedniego przygotowania. To jest bardzo przykre. Skoro pana dyrektora nie ma to ja chciałbym złożyć apel, o to, żeby zastanowić się jak wybrać człowieka odpowiedniego. Mówiliśmy o tym, że podobno 400 ekonomistów jest na terenie Szczecina, niech, chociaż jeden normalny przyjdzie do Pyrzyc. Przecież to już o pomstę do nieba woła, która to już próba? Mówienie o tym, że trzeba bilansować, siadamy w ołówkiem w ręku i spiszemy o 165 tys., to przepraszam bardzo, gdyby to była prywatna firma, to człowiek miał by chyba zakaz wykonywania zawodu do końca życia, przynajmniej wilczy bilet, bo nikt go nie chce. Nie możemy sobie na takie rzeczy pozwolić. Ja myślałem, że szpital zarobi jeszcze na to, żeby pokryć dług starego. Taki kontrakt dostaliśmy na te pół roku, żeby można było jeszcze z tego coś uszczknąć, to nie będziemy wykonywać procedur, będziemy płacić za dużo i będziemy topić pieniądze następne. To jest absolutnie nie do zaakceptowania. Wydaje mi się, że rzeczywiście apel pana przewodniczącego, żeby się zdobyć na to, aby zatrudnić fachowca i nie, dlatego, że on sobie wymyśli, co będzie robił, tylko takiego, co wykazał już się, co zrobił i żeby to przynajmniej przez pół roku, jeszcze poustawiał i postawił na nogi, żeby pomóc temu człowiekowi zrobić to tak jak trzeba i pokazać, że można. Są firmy w Polsce, które pieniądze zarabiają na służbie zdrowia. Ja nie widzę powodów, dla, których szpital pyrzycki nie mógłby, tego też robić, minimum dobrej woli trzeba. A już to, co się stało z pielęgniarkami to jest granda. Jak można teraz pielęgniarki, które do tej pory nie przyszły do szpitala, namówić do przyjścia do szpitala, bo co im powiemy, że będą dostawać mniej, a ewentualnie w ogóle nie dostaną. To jest bzdura totalna, to jak tak mamy określać cele, no to dajmy sobie spokój. Uważam, że trzeba jakoś finalizować, to, co miałem do powiedzenia, pana dyr. nie ma. Mam nadzieje, że słucha, może odniesie się do tego w przyszłości, natomiast w związku z tym chciałbym, żeby moja wypowiedz została potraktowana, jako apel do zarządu, ewentualnie do pana dyr. wydziału zdrowia, który pełni obowiązki o to, żeby poświęcić czas, a nie po to, żeby majsterkować, co się da z tego zrobić. Liczenie na to, że fundusz zdrowia będzie nam może teraz regularnie lub więcej płacił, to naprawdę od roku czasu chyba, chyba każdy raz w tygodniu wiadomości ogląda i nie ma takiego momentu, żeby w wiadomościach mówiono o tym, czego fundusz naobiecywał, i czego nie zrobił.  Nie wierzmy w to, że teraz to zrobi. My porostu, też nie wierzmy w to, ze akurat fundusz teraz, to zrobi. Pewnie tak będzie, ale jeżeli było wiadomo, że pieniądze mogą nie wpłynąć w styczniu, to moim zdaniem, już w grudniu trzeba było się zastanowić, co zrobić, żeby nie było takiej sytuacji, a nie teraz. Moim zdaniem trzeba przynajmniej, tych ludzi przeprosić, powiedzieć, że to jest taki początek okołoporodowy, tego szpitala, że niestety nie wyszło. Jeżeli teraz nie zadbamy o kadrę, jaką mamy, nie znajdziemy człowieka, który będzie umiał tym zarządzać, no to będziemy mieli pasztet, z, którym absolutnie sobie nie poradzimy, a to na pewno przełoży się na cały powiat Pyrzycki. 

Wiceprzewodniczący Rady W. Kuźmiński - Jak pan starosta stwierdził, jednym z głównych problemów tego szpitala, a jednocześnie zagrożeniem jego działalności jest niska sprzedaż. To nie jest tak, że społeczeństwo ziemi pyrzyckiej w pewnym momencie zaczęło mniej chorować. Ja to odbieram w ten sposób, że ci nasi pacjenci gdzieś uciekają, jeśli tak, to, jakie są tego przyczyny i jak temu przeciwdziałać w przyszłości, żeby te sprawy się nie powiększyły? 

Starosta Pyrzycki W. Dusza - Zarząd śledził, może nie dokładnie, żeby robił to dokładnie, to efekty pracy dyr. byłyby ocenione wcześniej, ale po miesiącu czasu dokonaliśmy tej oceny punktowej, również w rozmowach. W końcu poprosiliśmy, aby to pokazał, decyzja była szybka, zdecydowana. Podziękowaliśmy za pracę. Na dzień dzisiejszy, tak, jak mówiłem na komisji, tak jest. Kolega Grzesiak, został skierowany do tymczasowego zarządzania szpitalem, ale pod nadzorem zarządu, sam, nie ma takich uprawnień, jak sam dyr. szpitala, tylko wszystkie decyzje, które są tam podejmowane, muszą być rozważane, skonsultowane. Mam nadzieje, że to nie potrwa długo i sytuacja będzie normalna. Decyzji, jaka będzie forma, nie mam, gdyż na posiedzeniu zarządu jeszcze dokładnie będziemy to analizować, przebieg prac i to, co osiągnęliśmy. W nawiązaniu do radnego Wójtowicza, jeżeli jest taka potrzeba, to dostaną tą informacje wszyscy radni. Mało tego, jest jeszcze zrobiony taki raport końcowy, przez pana Grzesiaka, to, co powinno być zrobione w tym czasie, i co zostało zrobione. Wypowiedź kolegi Kamińskiego, zgadzam się, nic dodać, nic ująć. Może za bardzo uwierzyliśmy w umiejętności, możliwości pana Pędziszczaka. Ja też byłem przekonany, że rozwiążemy ten problem, bez większych kłopotów, okazało się inaczej. Jestem rozczarowany, to moja porażka, mój błąd, że ten człowiek tak dużą swobodę dostał i był obdarzony zaufaniem. Dzisiaj mogę się przyznać, to, co powiedział kolega, Darczuk, że jest to przegrana bitwa, ale to nie znaczy, że nie ma jeszcze szansy. Szansa jest. Mimo, że będzie kłopot, będzie trzeba się jakiś czas z tym borykać, cały czas byłem optymistą, jestem i będę nim do końca. W tym przypadku wierzę, że z tym problemem się uporamy, będzie to trudne, ale się uporamy. Jeżeli chodzi o to, co mówił pan Kuźmiński. Ja nie wiem czy kiedykolwiek dyr. szpitala spotykał się z lekarzami opieki zdrowotnej, nie przypominam sobie, żeby takie spotkania były organizowane, my takie spotkanie zorganizowaliśmy na naszą prośbę. Tutaj na tej sali spotkaliśmy się z dyrekcją, z lekarzami opieki społecznej, od nich usłyszało się bardzo dużo gorzkich słów, gdyż od nich zależy, czy w szpitalu będą pacjenci, czy nie, czy będą kierować do naszego szpitala, czy gdzieś indziej. Nie mogą powiedzieć, co jest dobrego, a co złego w tym szpitalu. Wskazali dużo cennych uwag, które będą musiały być wykorzystane, będą musiały być spotkania z innymi ludźmi. Ja myślę, że przynajmniej raz w kwartale, będą ci ludzie musieli się spotkać i porozmawiać na ten temat, bo jeżeli nie będzie szpitala, to my będziemy kierować gdzie indziej, a więź między lekarzem podstawowej opieki, a lekarzem ze szpitala musi być lepsza, kontakty, wymiana poglądów, informacji musi być kontynuowana. Tak samo częściej będziemy rozmawiać z burmistrzami i wójtami powiatu na temat służby zdrowia i współpracy. Wszyscy burmistrzowie, wójtowie, lekarze opieki zdrowotnej w szpitalu, jeżeli będą współpracować, to na pewno się ten efekt osiągnie. Można usłyszeć od lekarzy dużo cennych uwag, muszą brać w tym czynny udział. W tej chwili jest tak, że każda gmina ma swojego przedstawiciela w Radzie Społecznej, sami kierowali, najczęściej lekarzy. Tutaj ta współpraca będzie dawać efekty, nie są na skalę, na jaką oczekiwaliśmy, ale już są. Padło też tutaj z ust radnego Darczuka, że nie zrobiono jeszcze wielu rzeczy, oczywiście nie zrobiono, ordynatorów powołuje, dyrektor a dyrektor nie ma czasu. Ordynatorzy są w szpitalu, zastępca dyr. do spraw medycznych też jest p.o., ale w najbliższym czasie będzie rozstrzygnięty konkurs na dyr. i mam nadzieje, że skład komisji, jaki jest wyłoniony, wybierze człowieka właściwego. 

Przewodniczący Rady J. Goclik - W poprzedniej kadencji mieliśmy zapewnienia, mimo, że zdawaliśmy sobie sprawę z sytuacji, jaka jest generalnie w służbie zdrowia w kraju, ale w sytuacji szpitala w szczególności, że jakoś to będzie. Kolejny, pierwszy, drugi dyrektor nie potrafił rozwiązać problemów i czas biegł, skończyła się kadencja, ten zarząd powiatu odważył się podejmować decyzje. Nie mniej jednak, ja wyrażałem obawy, czy ci ludzie, na, których postawiono, czy to są ci ludzie, którzy potrafią kierować, tak, aby uzyskać sukces po zmianach, które ustaliliśmy. Ale jednocześnie chciałem powiedzie, że zasługą wysokiej rady jest to, że dynamicznie obradując, stawiając żądania, żądając informacji, z których można szybciej dowiedzieć się o sytuacji, jaka jest. To, że już dzisiaj nie ma dyr. Pędziszczaka, a nie po trzech miesiącach, to jest nasz wspólny sukces i to, w jakim sensie napada umiarkowanie optymizmem. Natomiast są niezbędne dalsze energiczne działania i tu chyba wszyscy wyrażamy taką wolę, aby sytuację stabilizować lub poprawiać, to, że szpital w ogóle funkcjonuje, pewnie jest jakimś sukcesem. Pragnę wysoką radę poinformować, że mam przed sobą pismo, który obecny tutaj przewodniczący Międzyzakładowej Organizacji Zawodowej Niezależnego Samorządnego Związku Solidarność przy szpitalu w Pyrzycach, Krzysztof Jakubowski, skierował do burmistrza Pyrzyc następującej treści: „Międzyzakładowa Organizacja NSZZ Solidarność przy Szpitalu Powiatowym w Pyrzycach, reprezentujący grupy pracownicze, zwraca się z prośbą o zainteresowanie się i ewentualną pomoc w związku z tragiczną sytuacją finansową szpitala, dla zapewnienia udzielania świadczeń medycznych społeczeństwa naszego powiatu i utrzymania szpitala”.

Dyr. Szpitala Powiatowego R. Grzesiak – Cieszę sie, że wysłuchałem tych słów, które powiedział pan przewodniczący Kamiński, to rzeczywiście jest prawda, nie mniej jednak chciałbym, niektóre rzeczy sprostować. Ja rozumiem, że jak się dzieje źle, to winny musi być. Rada społeczna uchwaliła program, dostosowawczo – naprawczy. W tym programie było podane dokładnie, to, co ma być zrobione. Gdyby pan dyr. zgodnie z tym planem działał, takiego problemu byśmy dzisiaj nie mieli Nie uważam, żebym ja, jako dyrektor wydziału mógł kontrolować pana dyrektora który podejmuje decyzje, powiem jakie np. w tym  programie powinna być podana ilość lekarzy, jaka powinna być zatrudniona, to nie pokrywa się z prawdą. Dalej, zostało zatrudnionych na szesnastu lekarzy dziewięciu na umowę  o pracę. Co to powoduje, to, że za ten sam czas pracy, jeden lekarz zarabia przykładowo 200 zł, a drugi 300 zł. Decyzje muszą być podjęte, ja przy takich rozmowach mogę tylko powiedzieć, że to będzie bolało i już widzę niezadowolenie. Ja będę mówił o tym na najbliższym zarządzie i pozwoliłem sobie państwa poinformować. Nie czuje się w tym wypadku odpowiedzialny, bo to umowa między dyrektorem a pracownikiem. Zatrudnienie pracownika administracji w nadgodzinach, to już jest skandal, ale dowiedziałem się o tym dopiero przeglądając listy płac. Też nie czuję się tu jako dyrektor wydziału odpowiedzialny, żebym musiał o tym wiedzieć. Dalej, poszliśmy w kierunku likwidacji oddziału, stworzyliśmy oddział zabiegowy większy, to nam pozwoli na to, żeby ograniczyć dyżury lekarzy, no i ograniczyliśmy. Jeżeli chodzi o procedury związane z zamówieniami publicznymi, o tym też nikt nie pomyślał, a dzisiaj są wbrew prawu podejmowane decyzje przeze mnie, ale niestety pewne decyzje muszę podejmować, bo nie ma innego wyjścia, zakupy muszą iść aby szpital mógł funkcjonować. Mamy pełną obsadę lekarską i teraz będzie ogłoszony konkurs. Teraz się okaże się, że konkurs wygra osoba np. ze Szczecina, bo będzie dobry fachowiec, i komisja tak uzna, to będziemy zwalniać, tak też może być. Ja nie sądzę, tylko mówię na wszelki wypadek, jak może być, jakie są zagrożenia. To jest tyle tytułem uzupełnienia, nie jest to dla mnie jakieś wytłumaczenie, tylko ja chciałem zwrócić uwagę, że pewne decyzje można wówczas sprawdzić, jeżeli człowiek w danej jednostce jest, inaczej się tego nie da.

Radny J. Stankiewicz - Chciałem odnieść się do słów pana przewodniczącego Kamińskiego, na temat szukania tego człowieka i myślę, że z tego, co powiedział pan dyrektor i co myśmy tu na komisji przeżyli, to wydaje się, że w tej chwili absolutnie musi zrobić to zarząd własnymi siłami, bo naprawdę biorąc następną osobę, i zaufać jej i się potem dowiedzieć czegoś innego, to nas już na to nie stać po prostu. Nie wspomniał pan dyrektor o jeszcze jednej rzeczy, tu na komisjach na pewno zastanawiamy się, są dyrektorzy, proszą o jakieś pieniądze, brakuje 1000 zł, 2000 zł, a tu przez zwykłe gapiostwo np. na zarejestrowanie poszło 50 tys. zł, jakie to są kwoty, to jest przerażające. My, jeśli chodzi o komisję, mamy ten program, który był zatwierdzony, przez radę społeczną, rozmawiamy na temat tego programu, podajemy jakieś argumenty, pan dyrektor kiwa głową, że tak on to zrobi. To samo czyni pan starosta, nie miał czasu zrobić, no i jak, jest nie zrobione. Naprawdę, to jest przerażające, że ktoś może tak postępować i ja stwierdziłem, że już po prostu nie chcę ponieść jakiejś porażki wraz z innymi. Wydaje mi się, że faktycznie w tym okrasie teraz, musi zrobić to zarząd, osoby przez siebie delegowane i trzeba pilnować wszystkiego. Jest jedna rzecz, która nas jeszcze czeka, o tym też mówiliśmy na komisji, o czym wspomniał pan dyr. Pewne rzeczy poprzedni dyrektor zrobił nie tak, wiele rzeczy widzimy, które powinny być zrobione, chodzi tu o zatrudnienia itd. Teraz trzeba to odkręcić, odkręcenie tej sprawy na pewno będzie wiązało się z problemami, na pewno w najbliższym czasie będziemy mieli te problemy. No, wydaje mi się, że wszyscy radni musimy to przejść, stwierdziliśmy, że im szybciej to zrobimy, tym lepiej. Wydaje się, że od tego nie uciekniemy.

Burmistrz MiG Pyrzyce K. Lipiński - Uczestniczymy w dyskusji, można powiedzieć debacie na temat służby zdrowia w Pyrzycach. Wyraz troski zauważam, ale to jest za mało, trzeba mieć postawiony cel i szanse kolejną, mam nadzieje, że ostatnią w budowie Szpitala Powiatowego  w Pyrzycach. Chciałem powiedzieć, że samorząd gminny chce uczestniczyć w budowie tego szpitala, ale nie na takich zasadach, na jakich próbował współuczestniczyć w ratowaniu poprzedniego SPZOZ, bo nie wiem, czy skromne, ale jednak, środki finansowe samorząd poniósł i po prostu, okazało się to nie potrzebne, bo dzisiaj jest w stanie likwidacji. Jeżeli będzie plan działania, konkretnie wytyczony cel i rzetelny, możliwy do zrealizowania, to z pewnością samorząd gminny będzie uczestniczył, bo w ustawie o samorządzie gminnym jest napisane, do zadań gminnych należy również ochrona zdrowia, pojęcie bardzo szerokie. Wiemy, że podział jest taki, iż podstawowa opieka zdrowotna należy do samorządu gminnego, a finanse, szpitalnictwem zespolonym, opieką, zajmuje się starostwo, czy też powiat. Kiedy 16 stycznia dowiedziałem się o tym, iż nastąpiła zmiana na stanowisko dyrektora i również dowiedziałem się, że była to informacja niepełna, czy nieoficjalna, w tym okresie grudniowym, ten szpital wygenerował straty rzędu 100 tys. zł, wszystkim ręce opadły, i zmartwili się. Co dalej? Uznałem, że burmistrz 13 tys. miasta, 20 tys. gminy, nie może w tym momencie stanąć z boku, czy też nie uczestniczyć w procesie ratowania, czy opracowania jakiegoś wariantu dla szpitala. Spotkałem się ze starostą, mówiliśmy o tym. Będąc w Warszawie przy okazji prowadziłem rozmowy z wiceprezesem Narodowego  Funduszu Zdrowia, wspólnie żeśmy rozmawiali, co w takiej sytuacji, gdyby szpitala nie było, mówię czarny scenariusz oczywiście, ale gdyby, powinno powstać coś, a więc co? Należałoby popracować nad stworzenie takiego wariantu, gdzie funkcjonowałby oddział szpitalny z krótkim terminem chirurgii, krótkim terminem interny. Taka informacja na 10 tys. mieszkańców, wystarczą 44 łóżka, ale nie mniej, niż 35, bo taki oddział nie powinien generować strat. I przy tym oczywiście porządna taka super izba przyjęć. Taki oddział zabezpieczyłby potrzeby naszych mieszkańców. Na pytanie, czy gmina otrzymałaby kontrakt na taką działalność, otrzymałem męskie, solidne przyrzeczenie, że taki kontrakt można byłoby otrzymać. Dlatego, też proszę zrozumieć działania burmistrza w tym zakresie, ale ciągle żywię nadzieję, że do tego nie dojdzie. Jednak informuje, że takie działania, oczywiście administracyjne, tak to powiem - techniczne z pewnością podejmę. Bo myślę, że dzisiaj wszyscy na tej sali, nie odpowiemy sobie, czy mamy pewność, czy mamy gwarancje, że szpital budujący się, szpital powiatowy, ma szansę funkcjonowania. Wiem o tym, że kontrakt jest na pół roku, nie wiem, co będzie w drugim półroczu. Według siebie mam obawę, co wcale nie znaczy, że chciałbym, żeby do tego doszło. Zresztą moja wypowiedź nie znajduje znamion, jakby braku współpracy, bo boję się, że to prasa znowu napisze. Myślę, że radni to inaczej odbierają, więc tyle z mojej strony na ten temat. 

Radny J. Jaworski - W zasadzie, jesteśmy już 14 miesięcy po wyborach i ciągle jest ten sam problem, ciągle jest to samo zadłużenie, a nawet przerasta. W związku z tym wydaje mi się, że coś jest nie tak. Przez rok czasu mówiliśmy, że coś się stworzy, no i rzeczywiście głosowaliśmy za likwidacją starego szpitala. Powołano nowy szpital, wtedy wstrzymałem się od głosu, bo nie wiedziałem jak on ma wyglądać, jaką koncepcje mamy na ten szpital, okazuje się, że został powołany nowy szpital. Przyszedł człowiek organizować ten szpital i okazuje się teraz. że wszyscy mają do niego pretensje. Natomiast my tak przez kilkanaście miesięcy pracowaliśmy? Ktoś tutaj powiedział, że „przegraliśmy bitwę” ale nie będziemy mieli człowieka i koncepcji, co chcemy zrobić, co chcemy sprzedać z tego szpitala to nie wygramy tej wojny, następną bitwę przegramy. Pan burmistrz ma tutaj swoją koncepcje i wydaje mi się, że to jest jakaś koncepcja. 120 mld starych złotych, ile to dróg można byłoby wybudować, ile chodników, jakoś to mogłoby funkcjonować. Popatrzcie, był konkurs zrobiony na dyr. szpitala, kto się zgłosił - jeden człowiek. Czy w Pyrzycach nie ma ludzi kompetentnych, którzy by chcieli zająć się szpitalem, tak mało jest u nas zdolnych ludzi? W budżecie na przyszły rok była sytuacja zapisana, była firma, która opracowała, jak ten szpital ma wyglądać, to była prosta sprawa, miejsca na zatrudnienie, inne usługi trzeba było wykonywać itd., ale brakuje odwagi, żeby było można to zrobić. Na dzień dzisiejszy jest taka sytuacja, że stanęliśmy przed faktem, postawiliśmy pana Grzesiaka na stanowisko i okaże się za trzy miesiące, że pana dyr. będziemy męczyć, że nie zrobił tego, czy tamtego, ponieważ nie ma koncepcji, jak to ma wyglądać. Na dzień dzisiejszy wydaje mi się, że trzeba poszukać fachowca, niech przyjdzie dyr. innego z szpitala, na pół etatu i pokaże, którą drogą iść, bo postawimy zarząd i będziemy błądzić, a te błądzenie będzie nas prostowało pieniędzmi.

Przewodniczący Rady J. Goclik - Przypominam, że poprzednio już dwóch kolejnych dyrektorów pokazywało i doszło do tego, że zadłużenie rosło z każdym miesiącem, sięgało nawet 400 tys. miesięcznie. W tej chwili, na szczęście przy trudnym starcie, trzeba brać to pod uwagę, że 160 tys., to jest jednak coś. Natomiast myślę, że wykazaliśmy odwagę, bo chęć obrony, starej skostniałej struktury, na którą nie stać było, jednak była mocna, i przełamanie, jakby tych oporów, myślę, że jest naszym wspólnym sukcesem, tej rady i zarządu. Obiecuje szanownej Radzie, że na sesji 17 marca, wprowadzę punkt, aktualna sytuacja szpitala i doprowadzę do tego, żeby przed posiedzeniem Rady, wszyscy radni otrzymali szczegółowe informacje za styczeń i luty.

Radny K. Kunce - Trudno, żeby szef Rady Społecznej nowej jednostki, nad której sytuacją, tak długo dyskutujemy i głosy są różne, podobnie jak było w sytuacji poprzedniej jednostki, która obecnie jest w likwidacji, przewodniczący Rady Społecznej głosu nie zabrał. Chciałem powiedzieć, że Rada Społeczna nie może monitorować działalności dyrektora w sposób, taki, jak niektórzy radni oczekują, natomiast Rada Społeczna, nie powiem, że od razu, ale zaniepokojenie swoje zarządowi przedstawiała i w konsekwencji taka, a nie inna decyzja zarządu. Pan przewodniczący J. Goclik zwykł mawiać, ja to pamiętam, że o nie obecnych, albo dobrze, albo wcale i tutaj w tym znaczeniu zgadzam się w 100%, powiedziałbym to do pana Jaworskigo, który stanął w obronie dyrektora, którego już nie ma. Dominuje wśród nas, taka terminologia militarna, wojskowa, rozumiem, że w tym znaczeniu, że problem jest bardzo poważny, tak poważny, jak wojny. Ja powiem w ten sposób, i nie, dlatego, żeby w jakimś sensie rozgrzeszać nas między sobą, czy przed mieszkańcami, ale w ostatnim czasie zadzwonił do nas pewien starosta, nie powiem, z jakiego powiatu, z południa Polski, nie mieliśmy okazji z nim rozmawiać, ale ponieważ prosił o telefon zadzwoniłem, rozmawiałem z nim. Dzwonił po to, aby dowiedzieć się, dopytać, jak to u nas w Pyrzycach jest, jak to się odbywa, bo on ma z takimi samymi problemami do czynienia z jakimi miał okazje nas oglądać w głównych wydaniach „Wiadomości”, kronikach, czyli w momencie, kiedy ta „wojna” wybuchła. Proszę sobie przypomnieć, w jakich okolicznościach wybuchła ta „wojna”, i czy w takich okolicznościach, głównodowodzący, ma czas, chęci, możliwości patrzenia wszystkim oficerom na ręce, takiej możliwości nie ma. Głównodowodzący spojrzał swoim oficerom na ręce dopiero, kiedy pierwsza nawałnica przeszła, pojawiły się pierwsze objawy i stwierdził, że nie o to nam chodzi. Rzeczywiście nie jest zadowolony z takiego wyniku, o którym dyskutujemy. Ja sobie przypominam, że wynik minus 160 tys., był podawany, jako jeszcze wcześniejszego dyr. Ślósarka, jako super osiągnięcie wdrożonych przez niego rozwiązań oszczędnościowych, restrukturyzacyjnych, a dotyczył października 2002 Roku. Można powiedzieć, że wróciliśmy do punktu wyjścia, po tych wszystkich długach, mamy stratę w wysokości, takiej jak powiedział dyr. 160 tys. i zarząd, i radni nie są z tego zadowoleni, wręcz przeciwnie. Jesteśmy z tego powodu niezadowoleni, że sytuacja w szpitalu jest nieciekawa. Że ludzie znowu nie mają poborów, że nie jesteśmy w stanie wszystkim pracownikom wypłacić w 100% należności. Natomiast nie zgadzam się jako członek komisji zdrowia ze stwierdzeniami, że nie było, czy nie ma koncepcji funkcjonowania tej jednostki, koncepcja była, tylko jej nie zrealizowano. Zakładaliśmy, że jest to program dostosowawczo - naprawczy, mówił o tym sam dyrektor i autor tego programu. Wiedzieliśmy, że w ramach tej koncepcji nie możemy dalej rozwijać usług, ani wprowadzać nowych, powinniśmy sobie zdawać sprawę z tego, że jest to w sytuacji tego szpitala nie możliwe. Ten szpital wymaga dokapitalizowania w sprzęt, na to nie ma pieniędzy, wiec musimy pracować w takich warunkach, możliwościach, jakie są. Myślę, że trzeba zacząć od tego, żeby odbudować swoją pozycje i rozwijać usługi, to jest pierwszy krok przed naszym szpitalem i tak powinno to wyglądać. Wiec na razie musimy się o te pół kroku cofnąć, rozpocząć działalność w ramach tego kontraktu i rzeczywiście ten kontrakt realizować, bo jeśli nie będziemy tego robić, to na drugie półrocze nie uzyskamy takiej wysokości kontraktu, a jeśli się postaramy, to tą wysokość kontraktu uzyskamy. Ja te wszystkie uwagi przyjmuje, jako głosy ludzi zatroskanych o szpital. W sumie chodzi nam o to, żeby ten szpital istniał. Podjęliśmy decyzje wszyscy radni, po pierwsze w kierunku ratowania szpitala jako placówki służącej ratowaniu zdrowia naszych mieszkańców, a koszt tego będzie dla powiatu bardzo wysoki. Myślę, że po dyskusjach na dzisiejszej sesji, jak zwykle jest w sytuacji szpitala bardzo owocna i wiele wnosząca. O ile jednak spełnią się nasze oczekiwania w sprawie kontraktu i podpisania go z końcem tygodnia, to będzie to nowym impulsem dla nas wszystkich, aby ten kontrakt realizować, wyciągać te zagwarantowane kontrakty funduszu zdrowia, a wówczas w kolejnych dyskusjach będziemy mówić w lepszych nastrojach.

Przewodniczący Rady J. Goclik podsumował dyskusję, stwierdzając iż w miesiącu lutym w planie pracy komisji znajduje się pkt. dotyczący aktualnej sytuacji w Szpitalu Powiatowym, będzie to również przedmiotem obrad Rady Powiatu, tak więc Rada na bieżąco będzie interesować się sprawami szpitala. Przewodniczący poprosił aby radni otrzymali wszystkie materiały dotyczące funkcjonowania szpitala za miesiąc grudzień i styczeń.

PRZERWA: 10 min.

Do pkt 10 porządku 
Uchwalenie planu pracy stałych komisji rady.

Projekt powyższej uchwały stanowi zał. nr 13.

Projekt uchwały w sprawie  przyjęcia planu pracy komisji rady, poddano pod głosowanie: 14 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Uchwała Nr XIV/75/03 stanowi zał. nr 14.

Do pkt 11 porządku


Projekt uchwały w sprawie zmiany w Regulaminie Organizacyjnym Starostwa Powiatowego w Pyrzycach. 

Powyższy projekt uchwały stanowi zał.  nr 15.

OPINIE KOMISJI:

· Opinia Komisji Budżetowej stanowi zał. nr 16.

· Opinia Komisji Oświaty, Kultury i Sportu stanowi zał. nr 17.

· Opinia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa, Ochrony Środowiska, Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami stanowi zał. nr 18.

· Opinia Komisji Zdrowia, Opieki Społecznej i Bezpieczeństwa Obywateli stanowi zał. nr 19.

Projekt uchwały w sprawie zmiany w Regulaminie Organizacyjnym Starostwa Powiatowego w Pyrzycach, poddano pod głosowanie: 14 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Uchwała Nr XIV/76/03 stanowi zał. nr 20.

Do pkt 12 porządku

Projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia zestawienia przychodów i wydatków Powiatowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w 2004 roku.

Powyższy projekt uchwały stanowi zał.  nr 21.

OPINIE KOMISJI:

· Opinia Komisji Budżetowej stanowi zał. nr 22.

· Opinia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa, Ochrony Środowiska, Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami stanowi zał. nr 23.

Wiceprzewodniczący Rady A. Kamiński – poinformował, iż komisja rozważała projekt powyższej uchwały i zdecydowała się zaproponować odłożenie projektu uchwały i przyjęcie łącznie z uchwałą budżetową. 

Przewodniczący Rady J. Goclik - Drodzy państwo, jest propozycja komisji budżetowej, żeby odłożyć głosowanie nad tą uchwałą na sesję budżetową.

Starosta Pyrzycki W. Dusza - W mojej ocenie można to zrobić w dwojaki sposób, gdyż Fundusz Ochrony Środowiska jest częścią składową budżetu i tylko jako jeden z załączników do budżetu, nic nie stoi na przeszkodzie, żeby tą uchwałę podjąć, gdyż jest to częścią składową budżetu i pozwoli to już wydziałowi pracować nad podstawą tego projektu. Starosta zaproponował aby jednak tą uchwałę w dniu dzisiejszym podjąć.

Poddano pod głosowanie wniosek Komisji Budżetowej o odłożenie przyjęcia projektu uchwały w sprawie zatwierdzenia zestawienia przychodów i wydatków Powiatowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w 2004 roku na sesję budżetową, wniosek został przyjęty liczbą głosów: 7 za, 6 przeciw, 1 wstrzymujących się.

Do pkt 13 porządku

Projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia planu finansowego Powiatowego Funduszu Gospodarki Zasobem Geodezyjnym i Kartograficznym w 2004 roku.

Powyższy projekt uchwały stanowi zał.  nr 24.

OPINIE KOMISJI:

· Opinia Komisji Budżetowej stanowi zał. nr 25.

· Opinia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa, Ochrony Środowiska, Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami stanowi zał. nr 26.

Wiceprzewodniczący A. Kamiński Uzasadnił opinię Komisji Budżetowej. - Wnioskodawcą projektu tej uchwały jest Starosta Pyrzycki, jak wyjaśniono nam na komisji, jest to zgodne z tym, jak przepisy regulują tą kwestie. Natomiast z drugiej strony komisja stwierdza, jeżeli ten fundusz ma być częścią, rzeczywiście naszego budżetu, to trudne do zaakceptowania jest to, że musimy zasięgać opinii ministra w celu przesunięcia środków w ramach tego funduszu. No, albo to jest nasza część budżetu i nasz budżet i możemy to robić sami, albo nie. Jeżeli natomiast musimy zasięgnąć opinii ministra w sprawie tych środków, czy możemy z nimi to zrobić, czy co innego, to nie powinno to być, naszym zdaniem częścią naszego budżetu, ponieważ w zasadzie nie mamy na to wpływu. Druga wątpliwość wzięła się z tego, że ustawa o samorządzie powiatowym przewidziała jakby takie dwie grupy, które mogą wnioskować o uchwalenie, czy przygotować projekty uchwały. Jedną z nich mówi się, że jest zarząd powiatu, a drugą grupa radnych, którzy mogą występować z projektami uchwał. Nie mówi się, w tej ustawie o instytucji starosty jednoosobowo, że może być wnioskodawcą w związku z tym myśmy w naszym statusie, takie sformułowanie z ustawy przepisali. Teraz jako komisja chcemy poprosić o wykładnie prawną, żeby nie popełnić błędu i w związku z tym taka opinia komisji. 

Radca Prawny Z. Gac – Widzę tu dwa odrębne zagadnienia. Czy fundusz ten jest częścią składową budżetu powiatu? Nie bo jest to fundusz celowy powołany ustawą i na pewno nie jest to budżet powiatu. Z resztą na poparcia takiego stanowiska mam tutaj wyjaśnienie ministerstwa finansów, które wyraźnie stanowi również w oparciu o ustawę o finansach publicznych. Odpowiadając na drugie pytanie. Ta ustawa w art. 41 w ustępie 7 nakłada na dysponenta funduszu, w zakresie funduszu powiatowego na starostę obowiązek przedstawienia do zatwierdzania radzie powiatu projektu wydatków i dochodów  tego funduszu. Chcę powiedzieć, że w prawie obowiązuje taka generalna zasada - przepis szczególny ma pierwszeństwo przed przepisem ogólnym. Ustawa, która dotyczy konkretnie tego funduszu jest przepisem szczególnym w porównaniu do ustawy o samorządzie powiatowym i dlatego po pierwsze z tej racji generalnej pierwszeństwa przepisów prawnych, po drugie z racji wyraźnego zaangażowania - do starosty należy wykonanie, bo on później wykonuje sprawozdanie z wykonania tego funduszu, i z tych względów, tak została sprecyzowana uchwała, zresztą nie po raz pierwszy, bo co roku jest ta sama dyskusja, to jest jedyny wyjątek od zasady, że w tym jednym przypadku został nałożony na starostę obowiązek przedłużenia radzie projektu uchwały. 

Starosta Pyrzycki W. Dusza – Tu jest niewątpliwie konflikt prawny. Musimy sobie zdać z tego sprawę z tego, bo my zanim przystąpiliśmy do opracowania tej uchwały, zasięgnęliśmy opinii. Ministerstwa finansów interpretuje to tak, jak przedstawiliśmy, że wnioskodawcą, jest starosta i rada uchwala, natomiast innego zdania jest RIO. Teraz może się stać tak, że czy uchwalimy, czy nie, to może być w jakiś sposób ona uchylona. Ja uważam, ze powinniśmy ją uchwalić i niech RIO rozstrzygnie i uzasadni swoje rozstrzygnięcie. Natomiast Ministerstwo Finansów jasno precyzuje, starosta jest wnioskodawcą, uchwala rada. Uważam, że przepis szczególny jest rangą wyższą i powinniśmy się tym kierować, natomiast ustna interpretacja RIO nie poparta żadną podstawą prawną, z doświadczenia wiemy, że nie warto z tego korzystać. Dlatego proponuję uchwałę przegłosować. Jeżeli RIO uchwałę uchyli, to my będziemy się od tej decyzji odwoływać, gdyż za nami stoi rozporządzenie ministra finansów, które jasno precyzuje przepisy. Jeżeli jest jakiś konflikt nie możemy być ofiarą tego nieporozumienia. 

Radny J. Wójtowicz - Podziękuje pani mecenas, za wyjaśnienia. Stwierdził, że będzie głosował za uchwałą. 

Projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia planu finansowego Powiatowego Funduszu Gospodarki Zasobem Geodezyjnym i Kartograficznym w 2004 roku, poddano pod głosowanie; 11 za, 0 przeciw, 3 wstrzymujące się. 

Uchwała Nr XIV/77/04 stanowi zał. nr 27.

Do pkt 14 porządku

Odpowiedzi na zapytania i interpelacje radnych.

Starosta Pyrzycki W. Dusza - Dwie interpelacje, wnioski radnego Darczuka. Chodzi o materiały, informacje z pracy rady, zarządu, całego powiatu, żeby taką informacje przekazywać do biblioteki. Ja osobiście przeszkód nie widzę, tym bardziej, że obowiązuje nas Biuletyn Informacji Publicznych, gdzie te wszystkie materiały muszą być opublikowane. Druga sprawa, wniosek przyjmuję do realizacji. Uważam, że należy się jakaś forma docenienia. 

Przewodniczący Rady J. Goclik - Ja mam pewne wątpliwości, sposób przekazywania informacji jest teraz różny np. nie koniecznie trzeba na papierze, można także w formie elektronicznej informacje przekazywać bibliotece. Biblioteka ma już w tej chwili takie możliwości. Należy to więc uzgodnić. Małe sprostowanie, tu mówiliśmy o Miejskiej Bibliotece Publicznej w Pyrzycach, a ja byłem świadkiem, kiedy, to Rada Miejska podjęła decyzje o zmianie nazwy, jest to teraz Pyrzycka Biblioteka Publiczna. 

Do pkt 15 porządku

Wolne wnioski i oświadczenia radnych.

Radny W. Darczuk - Wysoka rado, na posiedzeniu Komisji Ekologii i Zdrowia Rady Miejskiej na koniec posiedzenia padł wniosek, - czy jest możliwość, żeby nasz Szpital Powiatowy zrobił „białą niedzielę”? W celu zapromowania szpitala, lekarzy, i wydziału. Ja ten wniosek przekazuję wysokiej radzie i dla zarządu. Proszę się do tego ustosunkować, ponieważ stwierdzili radni tamtej komisji, że to byłaby jakaś forma zaprezentowania, reaktywowania, odnawiania starych, dobrych czasów tego szpitala.

Przewodniczący Rady J. Goclik - W imieniu pana radnego J. Stankiewicza, chciałem poinformować, że wszyscy radni (17 osób) zgłosili deklaracje finansowe, celem pomocy dla Mareczka Dąbrowskiego. To jest ta sprawa, którą na poprzedniej sesji zgłaszał pan radny Stankiewicz. Zadeklarowane darowizny wynoszą około 2000 zł. 

Druga informacja, to jest to, że w dniu dzisiejszym delegacja samorządu gminnego, a także powiatowego, pan starosta, sekretarz powiatu i ja, uczestniczyliśmy w OSW w uroczystości związanej z pierwszą rocznicą śmierci M. Matysiaka byłego dyr. ośrodka, przewodniczącego Rady Miejskiej. Była to naprawdę bardzo ładna uroczystość. Panie nauczycielki i dzieci przygotowały montaż - słowno muzyczny złożony z wierszy, ze znakomitą muzyką w skupieniu, powadze, potem złożyliśmy wiązanki na grobie. Myślę, że jest to dobra okazja aby uczcić pamięć Mariana Matysiaka chwilą ciszy.

Obecni powstali, nastąpiła chwila ciszy.

Przewodniczący Rady Gminy w Przelewicach M. Kibała - Chciałem przekazać krótką informacje jako członek Zachodniopomorskiego Związku Tenisa Stołowego z siedzibą w Koszalinie, że 6 marca na sali gimnastycznej przy ul. Rolnej odbędzie się najważniejsza impreza tenisa stołowego. Będą to mistrzostwa wojewódzkie, Powiat Pyrzycki słynie z tenisa stołowego, słynie z dobrych reprezentantów i dlatego ta impreza odbędzie się w Pyrzycach. Będę zwracał się do wysokiej rady o wsparcie finansowe związane z tą imprezą. 

Do pkt 16 porządku

Zamknięcie obrad XIV sesji Rady Powiatu Pyrzyckiego..

     W związku z wyczerpaniem porządku posiedzenia Przewodniczący obrad Jerzy Goclik, dziękując obecnym za przybycie zamknął obrady XIV Sesji Rady Powiatu. 

Godz. 18.26

Protokółowała:

Jolanta Kolasińska

                                                                           PRZEWODNICZĄCY RADY

                                                                    JERZY GOCLIK
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